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Przemysł sowiecki w zasięgu 
amerykańskich bombowców

Nie wolno uznać
sowieckich podbojów

PONOWNE OŚWIADCZENIE DULLESA
Saettle (A.P.). —,,Posiadamy 

niczych, jak na Alasce i Okinawie,
sieć wysuniętych naprzód baz lot
na Grenlandii Islandii, w

Afryce północnej i na Bliskim Wschodzie — oświadczył podsekr. 
lotnictwa USA Gilpatrick — Z tych wysuniętych baz możemy —
w razie papadu sowieckiego — wykonać odwetowe kontrataki
przy pomocy bombowców odrzutowych, których zasięg jest wpraw­
dzie mniejszy, aniżeli bombowców B-29 z silnikami spalinowymi
ale wystarczający do osiągnięcia 
i przebycia drogi powrotnej".

Odległość z Islandii do Irkucka 
jednego z głównych ośrodków 
sowieckiego przemysłu wojenne" 
go, wynosi około 6000 km. od­
ległość z nowej bazy amerykań­
skiej na Grenlandii do Moskwy 
około 4.000 km, a z W. Bryta­
nii do Moskwy 2500 km.

wszystkich ważnych celów w ZSSR

Nowy Jork (R. P.). — Polityka powstrzymywania jest z gruntu 
moralna — oświadczył ponownie John Foster Dulles, przypuszczalny 
dydat republikański na stanowisko sekretarza stanu, — Rząd Stanów

nle- 
kan 
Zje-

dnoczonych musi wyraźnie powiedzieć Sowietom, że nie uznaje ich pod­
boju krajów środkowej i wschodniej Europy. Wolny świat nie może się 
zgodzić, by cywilizowane kraje stały się niewolnikami wschodniego barba­
rzyństwa. Nie może być tak, byśmy się biernie przyglądali uciskowi i nie­
woli.

Francja przeciw 
interwencji ONZ

W SPRAWIE TUNISU I MAROKKA

Paryż (A.F.P.). — Min. Robert Schuman oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że Francja nie godzi się na jakąkolwiek interwen 
cję Organizacji Narodów Zjednoczonych w sprawie Tunisu i Ma-

WOJNA KOREAŃSKA 
A WYBORY

Waszyngton (A.P.) Senator repu­
blikański Jenner zarzucił Departa­
mentowi, Stanu, że rozwinął obecnie 
„gorączkową działalność na wszyst­
kich międzynarodowych liniach te­
legraficznych”, aby osiągnąć przed 
15 października zawieszenie broni 
na Korei, jako atut w listopadowych 
wyborach. Rząd amerykański do­
tychczas przedłużał wojnę na Korei 
ponieważ umożliwiało to utrzyma­
nie „sztucznego dobrobytu”, i nie­
wątpliwie po wyborach znów rozpo- 
cznie dalszą wojnę.

Na zarzuty te odpowiedział rzecz­
nik Departamentu Stanu, że jest sta 
łym dążeniem rządu amerykańskie­
go zakończenie wojny na Korei — 
bez względu na wybory.

1 JAK ŻYJA AMERYKANIE 
W. Z.S.S.R.

Waszyngton (A.P.). — Sekre­
tarz stanu Acheson oświadczył na 
konferencji prasowej m. in., że 
polecił złożyć sobie szczegółowy 
raport o warunkach życia w Mo­
skwie, a to wobec oświadczenia 
amb. Kennana, że Amerykanie ży 
ją obecnie w Rosji w takich warun 
kach, w jakich żyli podczas wojny 
w Niemczech jako internowani.

NIEMCY PRZECIW RADIOSTACJI 
WOLNEJ EUROPY

Monachium (R.P.). — Bawarski pod 
sekretarz dla spraw uchodźców *jrof.  
Oberlander rozesłał do wszystkich 
krajów związkowych memoriał prze­
ciw działalności radia Wolnej Euro­
py w Monachium. Jak się zdaje, 
głównymi oponentami są Niemcy wy­
siedleni z Czechosłowacji, zarzucają­
cy programowi radia, że jest nacjo­
nalistyczny i utrudnia „rozwój wol­
nej Europy”,

STEVENSON WYJAŚNIA

Chicago (R.P.). — Gub. Ste­
venson przyznał jeszcze raz, że 
istotnie korzystał z funduszów zbie 
ranych wśród przyjaciół, by wspie 
rac urzędników stanowych.

«Jeśli winą jest to, że źle upo­
sażeni zdolni urzędnicy otrzymy­
wali pomoc dla uzupełnienia 
skromnych pensji, to ja jestem wi­
nien*  — zakończył swe oświad­
czenie demokratyczny kandydat 
na stanowisko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

MORSKA STREFA OBRONNA 
NA KOREI

Taipeh (A.P.). — Dziennik o- 
ficjalny narodowego rządu chiń­
skiego zapowiada, że Sowiety do 
starczą wojsk.v.i ‘komunistycznym 
na Korei pocisków kierowanych, 
mogących poważnie zagrozić si­
łom ONZ.

Tokio (A.P.). — Gen. Clark 
zarządził utworzenie na brzegach 
koreańskich i wyspach, na których 
internowani są jeńcy, cmorskiej 
strefy obronnej*  celem zabezpie­
czenia komunikacji, oraz uniemo­
żliwienia przemytu i przerzucania 
agentów nieprzyjacielskich.

rokka oraz że pod tym względem 
kowita jednomyślność.

Jest rzeczą możliwą, że Francja 
nie sprzeciwi się wpisaniu kwestii 
Tunisu na porządek obrad Zgro­
madzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Nowym Jorku, 

■ w jesieni br., ale to ustępstwo

panuje w rządzie francuskim cat

Pokajali się

OSZCZĘDNOŚCI BUDŻETOWE
Paryż (A.F.P.). — Komisja finan­

sów Zgromadzenia Narodowego po­
stanowiła 27-miu głosami przeciw 15- 
tu głosom (socjaliści i komuniści) 
przeprowadzić obcięcia kredytowe o 
25 procent wydatków na świadczenia 
socjalne w budżecie ministerstwa od­
budowy. Ponadto komisja postano­
wiła przeprowadzić we wszystkich 
budżetach ministerstw obcięcia o 5 
proc, w wydatkach administracyj­
nych.

taktyczne w niczym nie zmieni Jej 
zasadniczego stanowiska.

W sprawie Saary min. Schu­
man opowiedział się za utrzyma­
niem w każdym razie unii gospo­
darczej Francji z Saarą,- natomiast 
na zewnątrz Saara mogłaby być 
poddana kontroli np. Rady Eu­
ropy.

PODRÓŻE PREM. PINAY
Paryż (A.F.P.). — Prem. Pinay 

udał się 27 września br. do miej- 
cowości Aurillac w połudn.-zachód 
niej Francji, gdzie wziął udział
w otwarciu miejscowych 
połączonych z wystawą.

W dniach 28 i 29 
premier francuski udaje

targów.

września 
się z wi-

ale za słabo
RODZINNE KŁÓTNIE KOMUNISTÓW FRANCUSKICH

ROBERT SCHUMAN 
— GWIAZDA FILMOWA 

Strasburg (A.F.P.). — W gmachu 
Rady Europy w Strasburgu wyświe­
tlono francuski film Jacques Letellier, 
poświęcony planowi Schumana, p. 
t. „Jest nas już 150.000". W filmie 
główną rolę gra min. Robert Schu­
man w dialogu, omawiającym gene­
zę I metody pracy Europejskiej Współ 
noty Węgla i Stali. Jak zgodnie 
twierdzą politycy i znawcy filmowi, 
postać min. Schumana wypadła bar­
dzo korzystnie.

PRZYWRÓCIĆ WOLNĄ 
KONKURENCJĘ

Prem. Pinay 
o gospodarce Francji

Paryż (A.F.P.) W wywiadzie u- 
dzielonym tygodnikowi „LaVie Frań 
caise" prem. Pinay wyłożył głównie 
zasady polityki gospodarczej swego 
rządu. Od chwili objęcia władzy 
rząd starał się o przywrócenie zaufa

Wykluczenie z sekretariatu partii 
komunistycznej we Francji Andre 
Marty, jednego z „bohaterów” ko­
munizmu światowego oraz usunięcie 
z biura politycznego partii Charles 
Tillona, przywódcy komunistycznej 
„resistance” w czasie wojny — nie 
przestaje zajmować prasy świato­
wej.

nia do waluty wśród ogółu 
czeństwa francuskiego oraz o
kę cen.

Dla szerokich mas narodu

społe- 
obniż-

rzeczą

KONFERENCJA WOJSKOWA 
NA PACYFIKU

Tokio (A.F.P.). Dowódcy amery­
kańskich sił zbrojnych na Pacyfiku 
odbędą w połowie października 
wspólną konferencję w amerykań­
skiej bazie wojskowej w Japonii. Ce 
lem konferencji ma być omówienie 
i rewizja planów strategicznych na 
Dalekim Wschodzie oraz ustalenie 
roli i udziału Japonii w obronie tej 
części świata.

FRASZKI

najważniejszą jest uniknięcie infla­
cji i utrzymanie stałych cen; stąd u- 
stawiczne dążenie rządu do oszczęd­
ności w budżecie państwowym. Han 
del we Francji działa w warunkach 
niezdrowych; wolna konkurencja na 
trafia na opory u skoalizowanych 
między sobą interesów prywatnych 
lub publicznych. Obieg handlowy 
jest zbyt kosztowny, a pośredników 
jest zbyt dużo; skutkiem tego jest 
fakt, że obniżka cen w produkcji to­
warów nie dochodzi aż do klienta, 
ale jest sabotowana po drodze przez 
pośredników. To znowu powoduje, 
że produkcja francuska nie może kon 
kurować na rynkach zagranicznych 
z obcymi towarami. Rząd zamierza 
uzdrowić i aparat państwowy i o- 
bieg handlowy.

PRETENSJE
Poza ogólnikami, wypowiedziany­

mi przez Marty’ego na posiedzeniu 
komitetu centralnego partii w mo­
mencie, gdy komitet uchwalił sank­
cje przeciwko niemu, ani on, ani 
Tillon nie przeprowadzali dotąd ta­
kiej „autokrytyki", jakiej domaga-

ły się od nich władze partyjne. Ty­
godnik komunistyczny „France-Nou- 
velle" ogłosił tekst raportu jednego 
z kierowników partii Leona Mau- 
vais, pomocnika Duclosa, ze sfor­
mułowaniem zarzutów przeciw obu 
„wyklętym".

Marty miał nie zgadzać się z za­
sadniczą linią partii, a Tillon umniej 
szał rolę partii komunistycznej w 
francuskim Ruchu Oporu, powięk­
szając sztucznie rolę swoją i kiero­
wanej przez siebie organizacji ko­
munistycznej F.T.P., co dowodziło w 
gruncie rzeczy istnienia u Tillona 
„koncepcji nacjonalistycznej”. Po­
nadto Marty jest oskarżony o „sek­
ciarstwo", Tillon zaś o zatrzyma­
nie u siebie pieniędzy bez wiedzy 
partii.

mu, że z ich sprawy ,,prasa reakcyj 
na i imperialiści amerykańscy” ku­
ją broń przeciw francuskiej partii 
komunistycznej.

żyłą oficjalną do Brukseli, gdzie 
będzie przyjęty przez króla Bel­
gów, Baldwina I. Ponadto prem. 
Pinay wygłosi mowę z okazji mię­
dzynarodowej konferencji kato­
lickiej w stolicy Belgii.

Pouczajaęy 
przykład

Stanowisko mocarstw zachód- 
nich w sprawie Niemiec, określo­
ne w ostatniej nocie, da się zam- 
nąć w jednym zdaniu noty ame­
rykańskiej :

„Rząd Stanów Zjednoczonych 
podkreśla, że rozmowy czterech 
mocarstw muszą mleć za jedynie 
możliwy punkt wyjścia organiza­
cję wolnych wyborów”.

To jest podstawa, na której roz­
winąć elę mogą dyskusje nad dal- 
szyml zagadnieniami, jak wyłonie­
nie rządu ogólno-nlemieckiego I 
zawarcie z nim traktatu pokojowe­
go.

Teoretycznie Sowiety nie pragną 
niczego Innego, Jak właśnie wol­
nych wyborów. Ale praktyczny 
sens tego terminu jest dokładnie 
taki sam, jak sowieckie pojęcie 
„wolności" we wszystkich kra­
jach ujarzmionych, jak pojęcie „de 
mokracji” w ustroju komunistycz­
nym, jak wreszcie sowieckie poję­
cie „niepodległości”. Nie tylko od­
mienne, niż na Zachodzie, ale 
sprzeczne z ustalonymi na Zacho­
dzie definicjami tych pojęć.

Zdaniem komunistów we Wschód 
nich Niemczech panuje dziś wol­
ność („wolność pcrywania ludzi" 
— jak podkreślił Acheson), gdy w 
Zachodnich szaleje terror „ame­
rykańskich imperialistów”. Zda­
niem komunistów, Wschodnie 
Niemcy są niepodległe, podczas 
gdy Zachodnie są „kolonią I bazą 
wypadową Zachodu”. Rzeczą da­
remną byłoby tu szukanie kompro­
misu. I dlatego rokowania w spra­
wie Niemiec przy obecnym świato­
wym układzie sił skazane są na 
całkowite niepowodzenie.

Ale przykład Niemiec jest pou­
czający. Ilustruje on, jak absurdal­
ne są nadzieje pewnych kół zacho­
dnich na osiągnięcie czegokolwiek 
przez negocjacje z Kremlem — 
łącznie z nadziejami Stevensons 
na wyzwolenie narodów za żelaz­
ną kurtyną przy pomocy rokowań.

Być może, że przy innym ukła­
dzie sił możliwości te byłyby 
większe. Ostatecznie wszyscy ma­
my w pamięci daleko idącą skłon­
ność Moskwy do ustępstw wobec 
Niemiec w latach 1940-1941, Na 
razie jednak do ówczesnej „panicz 
nej pojednawczości” Moskwy da­
leko jeszcze i daleka Jest droga, 
którą przebyć musi wyścig Zacho- 
du ze Wschodem pod względem po 
tencjału nie tylko wojskowego.

M. O.

I

PARTII ZA MAŁO

Róźnolity sprzęt

NA LITERACKIE NARADY
Zeszli się. Majdan, Bamboł i

Gryzmoł
Jak treSć pogłębić soc-realizmu?

Biedzą się. Wspólny żal im
doskwiera.

Pozytywnego chcą bohatera.

Radzą, jak strofy swych poematów 
włączyć bezbłędnie w ramy 

diamatu.

By dialektyczny... ten...‘materializm 
zadźwięczał rytmem spiżu i stali.

Aby klasowa kwitła Świadomość 
i honoraria dali. Wiadomo!

Lecz wciąż wyłażą błędy te same.
Manie! — cóż na to powie

Putrament?!

Blady na twarze wypełzł niepokój. 
Nie dotrzymują dotychczas kroku.

Choć tyle czasu na szkolnych 
wprawkach, 

ciągle mieszczańska &nębi ich 
czkawka.

Im w gąszcz diamatu pchają się 
dalej, 

tym bardziej w dali ów soc-realizm.

Mimo zamętu i putramentu 
nic nie wydusi z tych impotentów.

J.Ł.

ANDRE MARTY

ZAPOWIADAJĄ 
cSAMOKRYTYKĘ*

Dnia 27 września br. „L’Humani- 
te” ogłosiła dwie deklaracje Mar­
ty'ego i Tillona. Marty twierdzi, że 
„żaden komunista nie może podda 
wać w wątpliwość słuszności sank­
cji zastosowanych przez komitet cen­
tralny" i przyrzeka w przyszłości 
przeprowadzić autokrytykę. Tillon 
w liście do sekretariatu partii po­
chwala także zarządzenia komitetu 
centralnego i zapewnia, że potrafi w 
przyszłości zachować się tak, jak 
wymaga tego wierność dla partii. 
Obaj wreszcie protestują przeciw te

Pomimo ogłoszenia obu tych dek­
laracji biuro polityczne partii ogło­
siło, że „zwłoka w przeprowadzeniu 
autokrytyki przez Andre Marty i 
Charles Tillona jest niedopuszczalna 
i że ich milczenie wobec kampanii 
prasy wrogiej partii komunist. nie 
może być dłużej tolerowane". Auto- 
krytyka — zdaniem biura polityczne 
go — powinna być lojalna i szczera 
oraz wykazać „korzenie polityczne 
popełnionych błędów". Biuro poli­
tyczne przyjmuje do wiadomości de­
klaracje Tillona i Martyego, jako 
przyrzeczenie przeprowadzenia auto­
krytyki w przyszłości.

Jak się zdaje spór istniejący w 
łonie francuskiej partii komunistycz 
nej między grupą Thoreza i Duclo- 
sa a grupą Marty'ego i Tillona, zo­
stał rozstrzygnięty przez Moskwę, 
dokąd właśnie teraz udała się żona 
Thoreza i jego główny uczeń w par­
tii, Lecoeur.

DOŚWIADCZENIA Z OSTATNICH MANEWRÓW
Hanower (Tel. wł.) Zakończone 

niedawno wielkie manewry sojusz­
nicze w brytyjskiej strefie Niemiec 
wykorzystały — jak twierdzi prasa 
niemiecka — doświadczenia, poczy­
nione na froncie wschodnim pod­
czas ostatniej wojny. Jedno z tych 
doświadczeń polegało na tworzeniu 
stałych punktów oporu i „pozycji je­
żowych"

„week-end" i jakkolwiek przez dłuż­
szy okres nie brali udziału w ćwiczę 
niach, tylko dwóch żołnierzy uległo 
przy skoku kontuzjom.

WSPÓLNA STREFA 
HANDLOWA

Po katastrofie 0. P. « La Sibylle»
OSTATNI HOŁD ZAGINIONYM MARYNARZOM 

KOMUNIKAT ADMIRALICJI
Toulon (A.P.). — Sekretarz stanu 

marynarki wojennej Gavini w towa­
rzystwie admirała Nomy udał się na 
krążowniku „Gloire” na miejsce, 
gdzie zatonęła łódź podwodna „Sy­
bille". Okręt „Gloire" w towarzyst-

wle krążowników i łodzi podwodnych 
oddał na miejscu ostatnie honory 
załodzie okrętu podwodnego. Oddzia­
ły marynarzy zebrane na pokładach 
okrętów prezentowały broń i zacho­
wały minutę milczenia a trębacz ma-

MORZE WESSAŁO STATEK
Tokio (A.P.). — Japoński 200-tonowy statek doświadczalny „Kaju Ma­

ru”, na którego znajdowało się 22 uczonych i 9 marynarzy pochłonięty 
został przez wzburzone morze w odległości 300 km. na pół-wschód od Tokio.

Uczeni badali szczegóły wulkanu 
podmorskiego w okolicy wyspy My- 
ożin, który wybuchł od 10 dni i dzia­
łalność jego jest bardzo gwałtowna. 
W pewnej chwili na znajdujący się 
w pobliżu statek zaczął padać grad 
kamieni i warstwa popiołu i dały 
się słyszeć grzmoty i huki podziem­
ne. Utworzył się ogromny lej I sta­
tek dosłownie został wchłonięty 
przez otchłań. Taki sam los o mało 
nie spotkał innych statków przyby­
łych na pomoc. Nie ma nadziei, 
czy wogóle ktoś ze wzburzonych fal 
mógł się uratować.

MORDERCA KRYSTYNY SKARBEK 
ZOSTANIE STRACONY

Londyn (A. P.) — Prośba o ułaska­
wienie mordercy Krystyny Skarbek- 
Granville została przez ministra spra 
wiedliwości odrzucona. Morderca Mul 
downey zasądzony wyrokiem sądu 
przysięgłych w dniu 11. listopada br. 
na karę śmierci, zostanie powieszony 
w najbliższy wtorek.

Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO 

w kioskach gazetowych

rynarkl wojennej odegrał hejnał po­
ległych. W tej chwili nad statkami 
pojawiły się samoloty marynark*  wo 
jennej, które zrzuciły na miejsc- ka­
tastrofy wieńce z kwiatami w bar­
wach narodowych.

W katedrze tulońsklej ks. Podevlgne 
kapelan marynarki odprawił uroczys­
tą Mszę Sw. żałobną za dusze człon­
ków załogi ,,Sibylle" w obecności ks. 
bpa Gaudel, który odprawił modły 
przy katafalku.

Królowa angielska Elżbieta II 1 sze 
reg Innych wysokich osobistości na­
desłały telegramy kondolencyjne.

Admiralicja opublikowała komuni­
kat, w którym oświadcza iż 24 hm. 
jeden z samolotów zauważyć miał na 
miejscu katastrofy wiry wodne. Na­
tychmiast wysłano na to miejsce o- 
kręty, które jednak tej wiadomości 
nie potwierdziły. Dokładnie zauważyć 
można było jedynie plamy oleju roz­
lane na morzu, dalsze zaś sondowa­
nia na głębokość 700 metrów nie da­
ły żadnych wyników. Admiralicja 
czuje się w obowiązku podać powyż­
szy komunikat ze względu na to, że 
prasa podała różne wiadomości myl­
ne 1 pozbawione wszelkich podstaw.

Powołano specjalną komisję, która 
przeprowadzi dokładne dochodzenia 
i ustali przyczynę katastrofy.

CHARLES TIULOM

Sprzęt, zademonstrowany w cza­
sie manewrów, jest jeszcze daleki 
od jednolitości. Wśród 1500 czołgów 
nie brakło „Shermanów” i innych 
weteranów z drugiej wojny świato­
wej. Holendrzy i Belgowie posiadali 
jeszcze przestarzałe czołgi amery­
kańskie i brytyjskie, niemniej bel­
gijska dywizja pancerna otrzymać 
ma już w najbliższym czasie wyłącz 
nie nowoczesne „Pattony”.

Mimo, że artyleria ciężka repre­
zentowana była nielicznie, siła 
ognia dużych jednostek zachodnich 
była znacznie wyższa, aniżeli w cza 
sie ostatniej wojny, a to głównie 
dzięki podwyższeniu liczby czołgów 
w dywizji na 240.

Współpraca między sztabami u- 
kładała się łatwo, ponieważ prawie 
wszyscy oficerowie holenderscy i bel 
gijscy mówią po angielsku. Nato­
miast wystąpiły duże różnice w sto­
pniu wyszkolenia u poszczególńych 
grup narodowych. Szczególny na­
cisk położono na maskowanie. Wiel­
kie wrażenie wywołał skok 400 bry­
tyjskich spadochroniarzy koło Soest. 
Byli to rezerwiści, powołani na

Brytyjska Wspólnota 
Narodów i Europa

Strasburg (A.P., Reuter). — 
Zgromadzenie Rady Europy u- 
chwaliło 84 głosami przy 6 wsłrzy 
mujących się tzw. «Plan Strasbur 
ski», na podstawie którego ma 
się stworzyć wspólną strefę handle 
wą, obejmującą Brytyjską Współ 
notę Narodów, Europę zachodnią 
i terytoria zamorskie zależne od 
państw Europy zachodniej. Wnio­
sek ten został zgłoszony przez 
przedstawiciela Wielkiej Brytanii, 
Boothby i przedstawiciela Nie­
miec zachodnich, Semlera.

Na podstawie planu ma być 
stworzony «Europejski Bank In­
westycyjny dla terytoriów zamor­
skich*  oraz mają być zawarte ukła 
dy międzynarodowe dotyczące su 
rowców pochodzenia zamorskie­
go. W Planie Słrasburskim zapew 
niono udział także Niemcom za­
chodnim ;przewiduje się, iż jeśli 
ten plan wejdzie w życie, Europa 
w znacznej mierze uniezależni się 
od Stanów Zjednoczonych.

Niemcy wciqź ci sami
SOCJALIŚCI

Dortmund (A.P.). — 388 delega 
tów SPD .zebranych na kongresie 
partyjnym w Dortmund, opracowu­
je program wyborczy. Program do­
maga się Niemiec zjednoczonych w 
granicach z r. 1937 i związanych 
z Zachodem dopiero po osiągnięciu 
pierwszego celu, to jest po zjedno­
czeniu i zdobyciu pełnej niezależ­
ności. Program opowiada się prze­
ciw „malej Europie", jaką przewi­
duje plan Schumana, i w której 
Niemcy zachodnie odgrywałyby tył 
ko drugorzędną rolę.

W polityce wewnętrznej jednym 
z głównych punktów programu jest 
uspołecznienie ciężkiego przemysłu 
i podstawowych źródeł produkcji.

DOMAGAJĄ SIĘ GRANIC Z
„ZIMNY POKÓJ” Z SOWIETAMI

Bonn (AP.). — Pose] z SPD do 
parlamentu w Bonn Wehner oświad 
czyi na kongresie w Dortmund, że 
Francja współpracuje potajemnie ze 
Związkiem Sowieckim celem utrwa 
lenia podziału Niemiec.

Wehner oświadczył, że posiada 
na poparcie swego twierdzenia do­
wody w dokumentach i powołał się 
na socjalistycznego posła w Berlinie 
Brandta, według którego mocarstwa 
zachodnie przygotowują „zimny po­
kój" z Sowietami, oparty na po­
dziale Niemiec, i w tym kierunku 
już nawiązano kontakty między 
wschodnio-niemieckimi komunistami 
a zwolennikami „małej Europy" 
na zachodzie..

ROKU 1937
Kanclerz Adenauer w odpowiedzi 

na te zarzuty wysiał do posła Weh- 
nera list, domagając się udowodnie­
nia oskarżeń.

PIELGRZYMKA DO MOSKWY
Berlin JA.P.). — Otto Dibelius, 

głowa kościoła protestanckiego w 
Niemczech, przyjął zaproszenie pa­
triarchy moskiewskiego Mikołaja i 
udaje się z końcem listopada do 
Moskwy w towarzystwie kilku in­
nych dygnitarzy protestanckich.

Fakt ten wywołał duże zdziwie­
nie w niemieckich kołach protestanc 
kich, ponieważ Dibelius był do nie 
dawna ostro atakowany przez ko­
munistów wschodnio-niemieckich ja 
ko zwolennik Zachodu,
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Albo szybko — albo
CICHY POGRZEB KOMUNISTYCZNEGO

dobrze

Igrzyska
Szwajcarska „Neue Zuericher 

Zeitung" ubolewa nad obniżeniem 
poziomu amerykańskiej kampanii 
wyborczej :

W obu obozach wre poszukiwanie 
za nowymi skandalami. Można ufać 
ie naród amerykański jest dostatecz 
nie dojrzały, by wytrzymać rozsąd­
ny spór polityczny. Tymczasem poli­
tycy usiłują wynaleźć coraz to no­
we skandale i skandaliki. Miejmy 
nadzieję, że w ciągu tych, kilku tygo 
dni, które dzielą nas od wyborów, 
wyborcy amerykańscy dowiedzą się 
również czego innego oprócz skan­
dali.

Bez rozgrzeszeń
Paryski „Combat" sądzi, że godzi­

na przebaczenia jeszcze nie wydzwo 
niła dla Marty’ego i Tillona.

Wszystko wskazuje na to, że me­
chanizm likwidacyjny puszczony w 
ruch przeciw nim nie zatrzyma się 
nawet wówczas, gdyby w najbliż­
szych dniach uderzyli się w piersi 
w sposób zadawalający. Będą oni 
odpychani coraz dalej aż do czasu 
ostatecznej decyzji najbliższego kon­
gresu. Jest prawdopodobne, że pod 
jęte będą sankcje również przeciw 
niektórym ich stronnikom.

Antypatia
Amerykański dziennik prowincjo­

nalny „Atlanta Journal" gani Eisen­
howera za układy z Taftem.

Układy należą do narodu amery­
kańskiego. Mamy prawo znać je. 
Niech Eisenhower nie żąda, byśmy 
glosowali na niego by następnie ule­
gać Taftowi. Jeśli ulega, niech nam 
powie. Jeśli nie—także chcemy wie­
dzieć. Wykręty nie są zgodne z twoim 
charakterem, generale. To nie w 
twoim zwyczaju.

Swego czasu propaganda reżymo 
wa nadała jak najszerszy rozgłos 
,,szybkościowcom” — ostatniemu 
wyrazowi „socjalistycznej techniki . 
Dzięki odpowiedniej synchronizacji 
poszczególnych etapów budowy, 
„socjalistycznemu współzawodni­
ctwu” i „potokowemu systemowi’ 
powstały bloki i osiedla mieszkalne 
w tempie rzeczywiście rekordowym, 
bijącym na głowę wszystkich bur- 
żuazyjnych architektów i majstrów. 
Polska prasa emigracyjna bynaj­
mniej tych rekordów nie kwestiono 
wała, zadawała jedynie skromne py 
tanie: a jak będzie z jakością?

Odpowiedzi dostarcza „Trybuna 
Ludu” (nr 259), przytaczając skar 
gi mieszkańców różnych osiedli, m. 
in. na Pradze, w Muranowie i So­
snowcu. I tak „lokatorzy „Pragi I” 
skarżą się na niedbale łączone piony 
kanalizacyjne i pytają, czy nie lepiej 
uszczelniać je, zamiast naprawiać 
powstałe w murze zacieki”. Bloki 
pokryto wklęsłym dachem, skutkiem 
czego gromadząca się woda deszczo 
wa zawilgaca mury. Zapomniano 
zbudować pralnie i suszarnie, skut 
kiem czego bieliznę pierze się i 
suszy w mieszkaniach.

Osiedle w Sosnowcu otrzymało

Po zgonie J. Węgrzyna
(I.C.). — W dniu 10. września br. 

odbył się na cmentarzu powązkow­
skim w Warszawie pogrzeb Józefa 
Węgrzyna, jednego z najwybitniej 
szych artystów sceny polskiej. Zmar­
łego żegnali przedstawiciele związ­
ków artystycznych, stowarzyszeń kul­
turalnych i teatrów polskich.

Był on artystą z urodzenia. Karie­
rę swą rozpoczął bardzo wcześnie i 
już w roku 1909 należał do znanych 
aktorów. Główne role, w takich sztu­
kach, jak „Noc listopadowa" Wys­
piańskiego, „Irydion" Krasińskiego, 
„Krakowiacy i Górale" Kamlńskiego, 
zjednały mu olbrzymie rzesze entu­
zjastów. Za granie tuż przed ostatnią

wojną roli dyktatora w sztuce G. B. 
Shawa „Genewa”, niemieccy okupan­
ci Polski uwięzili Węgrzyna pod za­
rzutem parodiowania Hitlera. Nie mo 
gąc pogodzić się z zakłamaną sztuką 
bolszewicką, Węgrzyn rzadko wystę­
pował na scenie w powojennej Pol­
sce. W chwili śmierci Uczył 68 lat 
życia.

„ WYNALAZKU”

kominy z cegły dziurawki i obecnie 
trzeba przebijać mury i zaczynać pra 
cę od nowa. Na Muranowie Wyko­
nano przy ul. Świerczewskiego na­
wierzchnię, zerwano ją dla ułożenia 
kanałów, znów ułożono i zerwano ce 
lem założenia kabli radiowęzła.

Przedstawiciel lokatorów z Sos­
nowca obliczył, ile ncwjch izb mo­
głaby wybudować brygada rze­
mieślników. zajętych wyłącznie 
naprawą błędów, popełnionych 
przy budowie osiedla”.

Dalej dowiadujemy się, że na 
usunięcie braków budowlanych loka 
torzy czekają po 3 i 4 lata, że do bu 
dowy używa sie spalonego szkła, 
kruchej cegły i źle wypalonej da­
chówki, oraz że ministerstwo budo­
wy miast i osiedli w odpowiedzi na 
skargi mieszkańców zasłoniło się te­
orią : trzeba wybierać — albo budo­
wać szybko, albo dobrze.

A tymczasem tysiące ludzi poku­
tują od skutków „starej teorii”. Dla 
nich „Trybuna Ludu" ma zresztą 
gotową pociechę : zawsze lepiej, 
niż w suterenach lub czworakach 
folwarcznych.

POIMY NA BEZMIARACH Z.S.S.R.
KOSZMARNE ŻNIWO DEPORTACYJ

Ogólna liczba obywateli polskich, 
których NKWD wywiózł z naszych 
ziem wschodnich do Związku Sowiec­
kiego w okresie od 17 września 1939 
do lipca 1941 r. wynosiła 1.692.000. 
Składają się na nią następujące po­
zycje :
a) jeńców wojennych z kam

panil 1939 r  '230.000
b) internowanych po kam­

panii 1939 r....................... 12.000
c) zesłańców do obozów pra­

cy przymusowej  990.000
d) skazanych na więzienie 250.000
e) wcielonych siłą do armii

czerwonej  210.000

nla tej umowy. Placówki rządu pol­
skiego ściągały jeńców wojennych, z 
których utworzone rozrzucone oddzla 
ły. Przy oddziałach tych zbierała się 
także ludność cywilna. Niestety, wła­
dze sowieckie zorganizowały tylko 
dwie fale repatriacyjne : jedną w 
marcu, drugą w sierpniu 1942 r., któ­
re skierowano na BliskJ Wschód.

Tym więc sposobem granice Związ­
ku Sowieckiego opuściło :
a) jeńców pochodzących z

kresów wschodnich  46.000
b) wojska  40.000
c) ludności cywilnej , 74.500

Razem .............. 1.692.000 Razem ........... 160.000

Licząc tak dalej
a) deportowanych od 1939 do 

końca 1951 r. ..., , 3.392.000
b) straciło życie  1.600.000
c) repatriowanych  160.500

Późnią jesienią 1939 r. w obozach 
polskich jeńców wojennych (szere­
gowych) w Rosji ogłoszono, że wszy­
scy ci, którzy pochodzą z terenów za­
jętych przez armię czerwoną, mogą 
wrócić do swych domów. Niebawem 
wyjechało około 46.000.

W dniu 30 lipca 1941 r. rząd polski 
w Londynie zawarł z rządem ZSRR 
umowę, na mocy której Rosja miała 
zwolnić wszystkich obywateli pol­
skich, deportowanych począwszy od 
17. września 1939 r.

Istotnie, w ciągu lutego 1942 r. u- 
kończono przygotowania do wykona-

Lwów i Wilno należą do Polski
Związki ziem wschodnich w 13-tq rocznicę sowieckiego najazdu.

Powtórne wkroczenie armii czer­
wonej do Polski — pod hasłem t. zw. 
„oswabadzania" krajów Europy 
wschodniej i środkowej — zaznaczy­
ło się znów terrorem i nowymi fala­
mi deportacyj.

Deportacje te trwają od wiosny 1945 
r. bez przerwy do dziś. Według przy­
bliżonych obliczeń MWD wywiozło od 
tego czasu do końca r. 1951 około 
1.700.000.

Tak więc liczba obywateli polskich, 
deportowanych do Rosji wynosi : 
a) okres od 17 września do

lipca 1941 r  1.692.000 
b) od wiosny 1945 do końca

1951 r  1.700.000

Czyli razem  1.760.000
Dochodzimy do cyfry 1.631.500, czy­

li tych, którzy jeszcze rozproszeni po 
więzieniach i obozach pracy przymu­
sowej, prowadzą nadal beznadziejną 
i ponurą wegetację.

Dla porównia warto przytoczyć, te 
rząd Rosji carskiej na przestrzeni 
przedostatniego półwiecza (1851-1900) 
— i to z całego imperium / — zesłał 
na Syberię tylko... 593.000 ludzi.

A Lenin nazwał ówczesną Rosję — 
„więzieniem ludów” I...

JERZY NARWICZ

PREZYDENT KOSTARIKI PODAŁ SIĘ 
DO DYMISJI

BYLE TAK DALEJ — — —
CZERWONY KRZYZ — 

ROSYJSKIM WYNALAZKIEM
Prasa moskiewssa opowiada, że 

właściwą twórczynią Czerwonego 
Krzyża była Rosja. Mianowicie w 
17-ym wieku w czasie wojny z Pol­
ską utworzono tę organizację, która 
też byłem wzorem przy powstaniu 
MCK w r. 1863 w Genewie. Niestety 
MCK uległ „zwyrodnieniu", ponie­
waż opanowały go mocarstwa kapi­
talistyczne i przekształciły na „cen­
tralę szpiegostwa".

Londyn (N.B.I.) — Nierozdzielną 
częścią Rzeczypospolitej są zie­
mie na wschód od linii traktatu ry­
skiego i Polska nigdy z nich nie 
zrezygnuje —1 stwierdza odezwa 
Związku Ziem Południowo - 
Wschodnich R.P. wydana w rocz-

łączenie z Macierzą, od Odry i Ny­
sy po Zbrucz i Dźwinę.

Odezwa, podpisana przez prezesa 
Związku J. Narożańskiego i sekre­
tarza B. Limanowskiego, mówi :

Ziemie wschodnie Rzeczypospo­
litej Polskiej po granice ustalone do­
browolnym traktatem ryskim stano­
wią nierozdzielną część Rzeczypos­
politej Polskiej.

Czy już wpłaciliście
PRENUMERATĘ

„Słowa Polskiego" ?

Niewolnictwo-beczka prochu
POD SYSTEMEM KOMUNISTYCZNYM

notrawstwo siły roboczej i życia 
jest potworne.
Jako instrument groźby obozy mogą 

być w pewnym stopniu skuteczne. 
Ale pozorna dyscyplina i porządek, 
oparte tylko na lęku, prowadzą do 
nienawiści uciskanych wobec ucisku- 
jących .Niewolnictwo podtrzymuje 
system komunistyczny — ale równo 
cześnie tworzy pod nim beczkę z 
prochem.

nicę najazdu sowieckiego. Celem 
Związku jest wyzwolenie tych 
ziem spod okupacji sowieckiej i po-

Poświęcenie koplic katedralnych 
w Wrocławiu

(I.C.) W rocznicę poświęcenia odbu 
dowanej ze zniszczeń wojennych ka­
tedry wrocławskiej św. Jana Chrzci­
ciela, odbyła się piękna ceremonia po 
święcenia kaplic katedralnych, któ­
rych odbudowa została ostatnio cał­
kowicie już ukończona.

W dniu tym, w obecności olbrzy­
mich rzesz wiernych i duchowień­
stwa, poświęcono następujące kapli­
ce, znajdujące się w katedrze wroc­
ławskiej: św. Kazimierza, św. Jadwi­
gi, św. Jacka Odrowąża, błog. Czes­
ława, św. Stanisława biskupa 1 mę­
czennika, św. Wojciecha, św. Józefa, 
św. Stanisława Kostki, św. Jana E- 
wangelisty, św. Barbary, błog. Kune- 
gundy, św. Franciszka z Assyżu, św. 
Piotra i Pawła oraz kaplicę św. Ja­
na Chrzciciela.

Kościół katolicki w archidiecezji 
wrocławskiej rozwija się wspaniale. 
Archidiecezja już liczy obecnie pra­
wie 600 tysięcy wiernych. Kościoły są 
przepełnione, misje i uroczystości ko-

ścielne gromadzą zawsze olbrzymie 
tłumy wiernych. Wspaniała i potężna 
katedra wrocławska jest godnym sym 
bólem żywotności i siły katolicyzmu 
na polskich ziemiach zachodnich.

Naród polski nigdy nie uzna gwał­
tu dokonanego przez najeźdców 
przed trzynastu laty. Ani postano­
wienia mocarstw bez udziału Pol­
ski, ani żadne wystąpienia jednos­
tek spośród Polaków nie mogą pod­
ważyć praw Polski do tych ziem.

Londyn (kor. wł.) — W trzynastą 
rocznicę najazdu sowieckiego odby­
ło się dnia 21 bm. zebranie publi­
czne zwołane przez Związek Ziem 
Północno-Wschodnich. Przemawia­
li gen. St. Kopański i red. St. Mac 
kiewicz. Następnie Marian Hemar 
odczytał własny wiersz napisany 
specjalnie na tę uroczystość a p. 
Rewkowski artysta teatrów polskich 
wvglosil deklamację. Zebranie za­
manifestowało mocno przynależ­
ność ziem wschodnich do Polski.

Razem  3.392.000
Na liczbę tych, którzy pozostali w 

ziemi rosyjskiej na zawsze t. zn. nie­
żyjących, składają się następujące po­
zycje :
a) zmarli śmiercią naturalną

do 1-10-1942 r  415.000
b) oficerowie wymordowani

w Katyniu  8.300
c) zmarli z mrozu podczas

transportów i z wycień­
czenia w obozach pracy
i więzieniach  308.000

d) wymordowani przez kon­
woje w czasie ewakuacji 
więzień i obozów po wybu­
chu wojny niemiecko-rosyj-
skiej ........... 4.500

e) zaginieni bez wieści .< 113.500

850.00
f) według obliczeń Ligi Praw 

Człowieka i Obywatela za 
okres od wiosny 1945 do
końca 1951 r. straciło życie 750.000

Razem  1.600.00

Jak niedawno donosiliśmy — prez. 
Truman zwrócił na konferencji pra­
sowej uwagę dziennikarzy na broszu 
rę dokumentarną, wydaną przez De 
partament Stanu, a traktującą o pra­
cy przymusowej w ZSSR.

Na temat tej broszury pisze „New
York Herald Tribune”:

,,Bezmiar cierpienia w tych ośrod 
kach rozpaczy znają tylko ci, którym 
udało się zbiec stamtąd, bezmiar 
wyrządzanego tam zła tylko rzadko 
ujawnia się po przez żelazną kurty­
nę.

W pewnym znaczeniu każda praca 
w państwie stalinowskim jest pracą 
przymusową. Nacisk, wywierany 
przez komunistyczną biurokrację, 
unicestwiający zarówno wolność 
wyboru zawodu, jak wpływ robot­
nika na płace i warunki pracy, jest 
niczym innym, jak masowym ujarz­
mieniem całego narodu. Ale właści­
wy niewolnik, walczący tylko o 
przedłużenie nagiego bytu i zmuszo 
ny do wydatkowania resztek sił w 
upaństwowionej pańszczyźnie ,jest 
ostoją sowieckiego systemu gospo­
darczego.

Niewolnikiem może być przestęp 
ca kryminalny, ale także członek 
klasy, którą komuniści postanowili 
zlikwidować. Albo członek małej 
grupy narodowościowej, jak Niem­
cy nadwołżańscy lub Tatarzy krym­
scy. Innymi słowy każdy, kto naru­
szy jedną z wciąż zmieniających się 
reguł komunistycznych, może zna­
leźć się w obozie pracy przymuso­
wej na drodze pseudoprawnej proce 
dury, lub zgoła bez niej. I jest rze­
czą bardziej niż prawdopodobną, że 
wielkie plany inwestycyjne mają 
bezpośredni związek z zapełnia­
niem obozów pracy pod byle jakim 
pozorem .Sowiecki system prawny 
stał się środkiem rekrutacji sil robo­
czych.

Obozy pracy przymusowej są rów 
nocześnie stałą groźbą dla milionów 
jeszcze pozostających na wolności i 
trzymają ich w ryzach. Jako instru­
ment gospodarczy są zdaniem Depar 
tamentu Stanu przedsiębiorstwem w 
porównaniu z wolną pracą nieren­
townym. Bez względu na to, jak 
mało kosztuje wyżywienie, pomiesz­
czenie i ubranie niewolników, mar-

Trzy i pół

« A nie m ó w i ł e m!»
NIEZNANY JASNOWIDZ Z PRZED

W 1853 r. wydany został w Pary­
żu przez księgarza-nakładcę Pan- 
gnerre'a „Zbiór dokumentów, prze­
ważnie tajnych i niewydanych, oraz 
innych aktów historycznych, zasłu­
gujących na przestudiowanie ze 
względu na kryzys obecny". Anoni­
mowy autor tego dzieła, które uka­
zało się po francusku na rok przed

wybuchem wojny krymskiej, — za­
znacza w przedmowie, że „źródeł 
kryzysu, grożącego tragicznym 
wstrząsem światowym, nie należy 
dopatrywać się w politycznych wy­
darzeniach danej chwili".

„Obecne zło sięga korzeniami 
swymi znacznie głębiej w sensie 
czasu i historii" — pisze on.

a jeden

NOWY SZEF 
IMPERIALNEGO

SZTABU BRYTYJSKIEGO
Gen. J. Harding został mianowany 

Szefem brytyjskiego sztabu imperial­
nego i w związku z swą nową funk­
cją złożył on dowództwo armii bry­

tyjskiej w Niemczech i przybył do 
eóndynu,

W Luksemburgu kanclerz Re­
publiki Związkowej Niemiec Za­
chodnich Konrad Adenauer i mi­
nister spraw zagranicznych Izrae­
la Mowsze Szaret podpisali umo­
wę o odszkodowaniu za straty ma­
terialne, wyrządzone przez Niem 
cy Hitlera Żydom niemieckim 1 
środkowo-europejskim, mieszkają 
cym obecnie w państwie Izraela.

Czytałem dwa opisy sceny pod 
pisywania umowy. Wedle jedne­
go z nich ani kanclerz Adenauer, 
ani min. Szaret nie ^powiedzie­
li ani Jednego słowa i nie podali 
sobie rąk. Według innego dr Ade 
nauer miał oświadczyć, że podpi­
sanie umowy jest dla Niemców 
nie tylko zagadnieniem politycz­
nym ale i humanitarnym, zaś min. 
Szaret miał podkreślić. Iż wie, że 
kanclerz Adenauer stał daleko 
od ruchu hitlerowskiego.

Domyślać się mogę uczuć obu 
mężów stanu.

Nie wiem, czy min. Szaret spę­
dził wojnę gdzieś w obozie, czy 
poza zasięgiem narodowych socja 
listów. Wiem jednak, że kto spę­
dził jakiś czas po wojnie wśród 
Żydów, będzie żył wspomnienia' 
mi i tych tłumów pędzonych do 
krematoriów i tych dzieci gonio­
nych po ulicach miast środkowo­
europejskich jak zające przez psy 
i tych dymów unoszących się nad 
domami ghetta, choćby tych rze­
czy nie widział na własne oczy — 
jak myśmy Je widzieli. 3 miliardy 
450.000.000 marek — to wypa 
da około 500 marek na jednego 
zamordowanego, czyli tyle ile 
może wynieść grzywna np. za ja­
kieś przekroczenie policyjne.

Istołnie więc Jest to tylko wyna­
grodzenie szkód materialnych I 
to niezupełne. Zapewne już w cza 
sie wojny Adenauer potępiał w 
rozmowach z zaufanymi przyjaciół 
mi te metody, upewniwszy się, że 
nikt nie podsłuchuje. Było trochę 
takich Niemców — dziś wszyscy 
prawie przyznają się do takiego 
stanowiska i aż dziw bierze, dla­
czego nie wyszli razem na ulicę 
protestując głośno przeciw naj" 
większej, najbardziej przemyśla­
nej, najzimniej zaplanowanej 
zbrodni w dziejach Europy za­
chodniej. (Na wschodzie 
podobne rzeczy się działy i dzie­
lę).

Zmieńmy teraz punkt widze­
nia. Republika Związkowa musi 
się szybko odbudować, by Niem­
cy zajęły <należne» stanowisko 
we wspólnocie europejskiej, by 
szybciej usadowić się znów na ryn 
kach światowych. 200 milionów 
marek rocznie w początku, póź­
niej 400 — to ciężar duży, na­
wet jeśłi się płaci towarami. Ale 
tę sprawę trzeba jakoś załatwić, 
trzeba umowę podpisać, bo fakt 
jej podpisania przez ministra pań 
stwa Izraela dowodzi, że przynaj­
mniej materialna strona rachun­
ku jest wyrównana.

Wojna przeciw aliantom koszło 
wała Niemcy około 100 miliar­
dów marek, wojna przeciw Ży­
dom była znacznie tańsza. Cóż 
może kosztować zbu3owanie bara 
ków, paru komór gazowych, tro­
chę drutu kolczastego, trochę a- 
municji, trochę cyklonu «B». I 
teraz jeszcze 3,450.000.000 ma 
rek! Płacić to jfrzeba jównocześ-

nie z kosztem odbudowy armii 
niemieckiej, ale ostatecznie Niem 
cy są narodem pracowitym i go­
spodarnym. Jakoś się zapłaci.

Chcemy wierzyć, że kanclerz 
Adenauer myślał fet o moralnej 
stronie zagadnienia, ale nie mógł 
być obojętny na stronę finanso­
wą, skoro rokowania trwały dłu­
go, wciąż natrafiały na wielkie 
przeszkody. Konieczność popra­
wienia międzynarodowej opinii o 
Niemcach, czy o Niemczech od' 
grywa przytem wielką rolę.

Żydostwo światowe Jest wielką 
zorganizowaną siłą, mimo wszyst­
ko wpływ jego na opinię między 
narodową jest wielki. Gdyby ten 
wpływ tak bardzo nie zaważył na 
szali rokowań, to Żydzi napewno 
by nie uzyskali swoich miliardów 
w chwili gdy Niemiecka Republi 
ka Związkowa odmawia garstce 
kacetowców polskich zapłaty za 
pracę w kacecie (Trudno przecież 
Inaczej nazwać stawkę 150 DM 
miesięcznie!).

Czy przez wypłatę odszkodo­
wania dla Izraela sprawa stosun­
ków między Niemcami a Żydami 
wchodzi w nową fazę?

Równocześnie z rokowaniami o 
te odszkodowania przed sądem w 
Monachium toczyła się sprawa by 
łego specjalnego pełnomocnika 
rządu bawarskiego dla spraw od­
szkodowań Filipa Auerbacha, któ­
ry dla Żydów w Niemczech był 
postacią czołową. -Auerbach skaza 
ny został za różne nadużycia na 
dwa lata więzienia, a po wyroku 
skazującym popełnił samobójstwo. 
Sądzili go byli członkowie partii 
.narodowo-socjalistycznej, którzy

człowiek
swego czasu szczycili się odznaką 
z Hackenkreuzem, tą samą, jaką 
nosili SS-manl, mordujący Żydów.

Nie wszystko było w porząd­
ku w ‘postępowania Auerbacha. 
Nie mamy szczególnych powodów 
do obrony Jego pamięci, bo wo­
bec kacetowców polskich zajął 
on stanowisko nieprzychylne, gdy 
już był osaczony i naciskany przez 
niemieckich wrogów. Trzeba jed­
nak pamiętać, że w owym czasie 
w całej administracji, czy bawar­
skiej, czy w ogóle niemieckiej 
także nie wszystko było w porząd 
ku, skoro przed kratkami sądu sta 
wali nawet ówcześni prezydenci 
policji z Monachium l Frank’rurłu, 
a główny wróg Auerbacha bawar­
ski minister sprawiedliwości mu- 
siał ustąpić pod naciskiem opinii, 
oburzonej jego «interesami». W 
tej atmosferze Auerbach, który z 
kacetu musiał wynieść wolę uzy­
skania od Niemców jak najwięcej 
wszelkimi środkami, będzie dla 
nas zjawiskiem psychologicznie 
zrozumiałym. Są na tym święcie 
sprawy, w których czasem sztyw­
ny paragraf ustawy nie jest naj­
lepszym miernikiem winy, a już 
zwłaszcza oddanie tego miernika 
w ręce hitlerowców było posunię­
ciem zdumiewającym.

Umowa luksemburska została 
podpisana. Auerbach popełnił sa 
mobójstwo, przypominając swą 
śmiercią, że sprawa rozrachunku 
pieniężnego jest wciąż jeszcze 
tylko fragmentem i szczegółem w 
stosunkach między Żydami i 
Niemcami.

.W. SZARY

STU LAT

„W muzeum londyńskim przecho­
wywane jest prorocze ostrzeżenie 
jednego z królów Polski. — „Nie­
chaj baczy Jej Królewska Mość na 
to — pisał Zygmunt August do kró­
lowej Elżbiety — i nie pozwoli, by 
Jej kupcy wzmocnili Moskwę Wa­
szymi armatami, Waszym prochem, 
Waszym przemysłem. Niechaj nie 
przypuszcza Jej Królewska Mość, że 
Moskwa jest tylko moim wrogiem. 
Jest ona wrogiem chrześcijaństwa".

„Istotnie, — czytamy w innym 
miejscu przedmowy — kim jest ten 
wróg, który wzbudza dziś tak jedno­
głośne i powszechne oburzenie?... 
Jest nim rząd, który —będąc związa 
ny traktatami zawartymi z rządami 
wszystkich innych państw i wysu­
wając się dziś na czoło dyplomacji 
europejskiej — potrafi i chce, dzięki 
planowej chytrości swej wprowa­
dzać zdradliwe pułapki do każdego 
podpisywanego przez siebie paktu i 
wygrywać je we właściwym czasie 
i na odpowiednim terenie. Wrogiem 
tym jest Rosja carska, która nieg­
dyś głosiła, że jest obrońcą niepod­
ległości innych narodów, a która 
faktycznie rozbudowywała się i roz­
szerzała swoje obszary, pochłaniając 
miasta, republiki, królestwa, znaj­
dujące się na jej drodze, by stawać 
się tym większą groźbą dla wszyst­
kich innych państw w miarę zbliża­
nia się do nich...

„Rosja mająca podłoże barbarzyń­
skie, uzbrojona jest w cały sprzęt 
zapożyczony od cywilizacji europej­
skiej, by tym skuteczniej jnóc dła­
wić wszędzie prawo Boskie. Narzu­
ca ona zdobytym przez siebie kra­
jom tylko sysytematyczne ogłupia­
nie społeczeństwa i upokarzanie go­
dności człowieka..."

Gdyby jasnowidzący wydawca o- 
wego „Zbioru dokumentów" wstał 
dzisiaj z grobu i rozejrzał się po 
świecie, wykrzyknąłby z pewnością: 
„A nie mówiłem!"

B. K.

Prezydent Kostarikl O. Ulate zre­
zygnował ze swego stanowiska. Chce 
on pozostawić parlamentowi wolną 
rękę w sprawie zarzutów skierowa­
nych przeciwko pięciu dowódcom 
wojskowym przez jedno ze stronnictw 
politycznych, które domagało się Ich 
dymisji.

WYPADEK GEN. EISENHOWERA
W czasie przemówienia na dużym 

zebraniu przedwyborczym w miejsco­
wości Richmond w stanie Wirginia, 
w chwili gdy tłum skandował hasło 
na cześć gen. Eisenhowera, usunęło 
się rusztowanie i generał straciw­
szy równowagę upadł na kolana. Naj­
bliżsi jego przyjaciele postawili go 
szybko na nogi 1 zapobiegli runięciu 
w dół. Generałowi nic się nie stało.

TRUDNOŚCI Z UTWORZENIEM 
RZĄDU W LIBANIE

Wyznaczony przez prezydenta Ab­
dalla el Yafi zrezygnował z misji ut­
worzenia rządu. Prezydent powierzył 
misję utworzenia nowego rządu Saadi 
Munla.

GEN. RIDGWAY W NORWEGII
Gen. Ridgway dowódca sił zbroj­

nych wspólnoty atlantyckiej opuś­
cił Francję i udał się drogą powietrz­
ną do Norwegii.

REZYDENT TUNISU 
WRÓCIŁ Z PARYŻA

Rezydent Tunisu de Hautedocęue, 
bawiący krótko w Paryżu, wrócił sa­
molotem w towarzystwie sekretarza 
rządu tunlsklego do Tunisu.

URATOWANIE ROZBITKÓW 
W GRENLANDII

Dziewięciu dalszych członków za­
łogi bombowca, który zmuszony był 
lądować w Grenlandii dnia 16 bm., 
zostało ewakuowanych 1 przewiezio­
nych w bezpieczne miejsce.

MISJA TURECKA W JUGOSŁAWII
Turcja przyjęła zaproszenie rządu 

jugosłowiańskiego i w najbliższym 
czasie wyśle misję wojskową do Ju­
gosławii.

KALIFORNIA-EUROPA
PRZEZ BIEGUN PÓŁNOCNY

Skandynawskie linie lotnicze po­
dały do wiadomości, że uruchomią 
w najbliższym linie lotnicze z Kali­
fornii przez biegun północny do Eu­
ropy. Nowa linia prowadzić będzie 
przez bazę lotniczą w Thule w Gren­
landii.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Złoto I złote monety 

Kurs oficjalny
Złoto za gram 504
20 Franków 3.840
10 Franków 1.420
20 Franków szwajc. 3.730
Funt angielski 4.800
20 Dolarów amerykańskich 18.640

Dewizy, kurs oficjalny — wolny
Dolar ameryk. 350 405
Funt ang. 985 1010
Dolar kanad. 364 —
Marka niem. 84 —
Frank szwajc. 80 94,50
Frank belg. 7 7,65

ma Sekretarz marynarki USA Kim­
ball udał się w podróż do W. Bryta­
nii, Francji, Niemiec, Włoch, Grecji 
1 Turcji.
vw W jednym z obozów jeńców chi*  
sko-koreańskich doszło do rozruchów. 
Na skutek interwencji wojską 49 jeń­
ców odniosło lżejsze rany.

Premier połudn .-afrykański Ma­
lan zagroził wystąpieniem Unii Płd.- 
Afrykańskiej z ONZ w razie „miesza­
nia się w wewnętrzne sprawy Unii", 
wx W Egipcie wyszło zarządzenie, za 
braniające studentom strajków, de­
monstracji i udziału w życiu politycz 
nym.
ma Kaszanl grozi ogłoszeniem „świę­
tej wojny" przeciw W. Brytanii w ra 
zie utrzymania sankcji przeciw wywo 
zowi ropy perskiej.
wv Manewry zach.-niemieckiej straży 
granicznej mają za założenie walkę 
z „grupami terrorystycznymi", które 
przedarły się ze wschodu. Część ćwi­
czeń polega na przeszukiwaniu la­
sów.
via. Po 20 miesiącach pobytu w chiń­
skim więzieniu komunistycznym przy 
był do Singapuru lotnik australijski, 
który swego czasu musiał przymuso­
wo lądować między Hong-Kongiem a 
Pakistanem. W więzieniu stracił on 
na wadze 50 funtów (ok. 22 kg.).
wv Pewien rybak w Nantucket (USA)’ 
złowił żółwia długości 3 m 1 wagi 
200 kg.
wv Jaskółki opuściły południową 
Francję o miesiąc wcześniej, niż nor 
malnie.
wv W lipcu Szwajcaria miała naj­
wyższą liczbę turystów od roku 1934. 
Na czele tabeli narodów stali Angli­
cy.
w-v 21 września rezerwy złota USA 
wynosiły 23,3 miliarda doi., obieg 
banknotów 29,3 miliarda.
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PONIEDZIAŁEK Nie pozwalajcie zatruwać dzieci
WYCIECZKI” DO POLSKI TO SZELMOWSKA IMPREZA

WRZEŚNIA

Św. MICHAŁA ARCHANIOŁA 
Patrona Małopolski

Uroczystość dzisiejsza jest rocznicą 
poświęcenia w Rzymie kościoła zbu­
dowanego ku czci Aniołów około ro­
ku 530. Imię Michał (Michael) zna­
czy : „Któż jak Bóg" i przypomina 
nam walkę Aniołów ze złymi ducha­
mi. Sw. Michała Archanioła czcimy 
jako opiekuna Kościoła walczącego o 
chwałę Bożą.

MIŁE PÓŁTORA GODZINY

W STUDIO 34 R. F
pobytu w Paryżu 

artystów z Londynu
Korzystając z 

dwojga polskich
pp. Krystyny Dygatówny i Ryszarda 
Kiersnowskiego, Polska Sekcja Radia 
Francuskiego urządziła w studio 34 
wieczór pieśni i humoru, audycję na 
grywaną „na drut". Na audycję zapro 
■zono kilkadziesiąt osób spośród pa­
ryskiej Polonii, przedstawicieli prasy 
nie wyłączając.

Przybyłych powitał kierownik Pol­
skiej Sekcji Radia Francuskiego p. A. 
Moosman, zapowiadając następne ta 
kie publiczne nagrania.

W partiach wokalnych programu 
wzięli udział, tenor p. M. Porębski, 
który odśpiewał parę pieśni, wśród 
nich dumkę z opery „Janek" W. że­
leńskiego oraz „Arię z kurantem" ze 
„Strasznego Dworu" Moniuszki, oraz 
p. K. Paczewska, która wykonała sze 
reg pieśni charakterystycznych. Inte 
resująca interpretacja oraz umiejętne 
operowanie średnicą w warunkach ka 
meralnych zapewniły pełny sukces 
śpiewaczce.

Obojgu akompaniował znany pla­
nista p. A. Cher, który w innych pun 
kłach programu wykonał własnego 

pełną inwencji 
daj słuchaczom 
wiązance senty-

układu „Dumkę" i 
„Dżunglę", a potem 
chwilę wspomnień w 
mentalnej.

Pp. G. Rudzińska | P. Rochowicz
starali się wykonaniem nadrobić tek­
stowe braki skeczu pt. „Oszczędność".

Osobną klasę dla siebie stanowił wy 
Stęp R. Kiersnowskiego w dowcip­
nych monologach Wincuka Markotne 
go. Usłyszeliśmy więc dobre „święto 
Żołnierza", doskonały w rozłożeniu 
akcentów humorystycznych „Festiwal 
Brytyjski" (właściwie „Festyn w Wi- 
lejce"), potem rozważania na temat 
historii papierosa oraz dwa dialogi 
„Na dancingu" I „Dlaczego?” Arty­
sta zbierał zasłużone, huczne oklaski.

P. Krystyna Dygatćwna, absolwent 
ks angielskiej akademii dramatycz­
nej i artystka teatru polskiego w Łon 
dynie, zaprezentowała swój talent 
rscytacyjny w wykładzie „Jak trzy-

POLON M WE FR4NCJT
MARNES

Obchód 20-lecla tut Koła Rez. i b. 
Wojskowych rozpoczęła Msza św., od 
prawiona przez miejscowego probosz­
cza, ks. Plutowskiego, za poległych 
W walce oraz za zmarłych członków 
Koła. Po Mszy św. pochód, w któ- 
tym brała udział delegacja Kombatan 
tów francuskich, udał się pod Pom­
nik poległych, gdzie złożono wieniec 
o barwach narodowych. Na uroczys­
tości popołudniowe stawiły się na­
stępujące miejscowe organizacje ze 
sztandarami: KSMP Męskie 1 Żeńskie, 
Kat. Stow. Mężów Polskich, Tow. Po­
lek i Tow. Bractwa Róża:ca Żywego 
oraz Koło b. Wojsk, z Noyelles sous 
Lens. Prezes Kola p. Jan Rezulak o- 
tworzył .uroczystość w sali p. Grucha­
ły, witając prezesa Związku, ducho­
wieństwo, prezesów bratnich Organi­
zacji, przedstawiciela „Słowa Polskie 
go" oraz licznie zebranych gości. Po 
odegraniu hymnów narodowych pol­
skiego i francuskiego, zostały wręczo­
ne dyplomy 18 Polakom i 2 Francu­
zom. Wśród gości byli: p. Andrzej­
czak — prezes Związku Rez. i b. Woj­
skowych, p. Okleja, ks. prób. Plutow 
gki, ks. prof. Osiecki oraz jeden z księ 
ży misjonarzy, p. Brylewski — prezes 
Koła Sallaumines, p. Rudzki — prezes 
Koła Noyelles sous Lens, p. Suski — 
prezes II Okręgu, p. Szał, p. Delatre 
— wiceprezes Kombatantów Francus­
kich, p. Tomaszuk — przedstawiciel 
„Słowa Polskiego" i Inni. Prezes An­
drzejczak złożył życzenia z okazji 20- 
Jecia Koła i życzył pomyślnej pracy 
dla Polski w zgodzie i jedności. Dru 
hny 1 druhowie z KSMP wykonali z 
prawdziwym artyzmem taniec ułań­
ski w 8 par przy dźwiękach orkiest­
ry Tow. Muzycznego „Wesołość", po­
czerń pod kierunkiem p. Pogadały wy 
stąpiły dzieci szkolne ze śpiewami i 
tańcem. Przemawiali p. Delatre — wl 
ceprezes Zw. Kombatantów Francus­
kich 1 p. Tomaszuk, przedstawiciel 
„Słowa Polskiego", który wskazał na 
osiągnięcia Zachodu w dziedzinie u- 
świadomienia o niebezpieczeństwie ko 
munizmu, wezwał do jedności w dzia 
łaniu dla przywrócenia Polsce niepod 
ległości z granicami na Odrze i Ny­
sie na zachodzie i Traktatu Ryskiego 
na wschodzie; imieniem „Słowa Pol­
skiego" złożył zebranym byłym woj­
skowym życzenia, by byli awangardą 
zjednoczenia. W dalszej części uroczy 
stości wystąpiło Koło amatorskie im. 
Wyspiańskiego z dwiema sztukami te 
atralnymi: „Chorąży 4-go Pułku" i 
„Rabuś”. Potem przemówił ks. Plu- 
|owskl 1 prezes Komitetu Tow. Miej-

Nasza wolna emigracja przyję­
ła wiadomość organizowania waka­
cji dla polskich dzieci z Francji w 
Polsce z lekceważeniem: „Co nas to 
obchodzi? Co, żałujecie komunisty­
cznych groszy?" Albo „Niech dziec­
ko jedzie, jeszcze nigdy Polski nie 
widziało, a to przecież „za darmo". 
Jest w tym rozumowaniu wielkie 
niebezpieczeństwo. Pojechały dzieci, 
niebronione przez nikogo; matki pła 
czące za odjeżdżającymi nie zdawa­
ły sobie sprawy, że jeszcze większe 
zmartwienie będzie po powrocie. I

mać męża w domu” I pokazała pa­
zurek charakterystyczny w dialogu z 
Klersnowsklm „Na dancingu". Obec­
ność publiczności wybitnie pomagała 
młodej artystce, lepiej czującej się na 
scenie lub przed okiem telewizyjnym 
niż przed mikrofonem.

P. Janusz Laskowski, walcząc dziel 
nie z prześladującą go chrypką, u- 
miejętnie wiązał punkty programu, 
zapobiegliwie wypełniał pauzy j ja­
ko profesor Wszechwiedzki usiłował 
odpowiedzieć na Wincukowe „Dlacze 
go?”

Po audycji gościnni gospodarze z 
Polskiej Sekcji R. F. przyjmowali za 
proszonych gości „lampką wina".

cz. 

scowych, 
film oraz

a p. Klopocki wyświetlił 
rozegrano bogatą loterię. W
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpi. Czesław Porczyński, 

członek Armij Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką. Dalszą podróż ma im ułat­
wić łącznik Bredel, który postanowił wysłać Hankę na Zachód z transpor­
tem Francuzów. Kpt. Czesław ma jechać oddzielnie do Pilzna, a stamtąd 
do Niemiec. Przed rozstaniem zaręcza się z Hanką.

Hanka znowu, jakby z przestrachem, spojrzała da Czesława.
— A teraz, na zakończenie — podjął znowu Bredel — muszę 

państwu zakomunikować, że ja także wyjeżdżam.
— Dokąd? — żywo zainteresował się Czesław.
— Do Katowic — odpowiedział przyciszonym głosem. — Przed 

chwilą otrzymałem pewną informację i w związku z tym muszę się 
z kimś... zobaczyć. Gdyby państwo chcieli przesłać komuś jakąś wia­
domość, to — rozłożył ręce — jest okazja. Chętnie załatwię.

— O której pan wyjeżdża? — zapytał kapitan.
— Zaraz po południu. Pociąg odchodzi kilka minut po piątej.
— Dzisiaj jeszcze?
W odpowiedzi milcząco pokiwał głową.

XXXI.
Restauracja mieściła się na parterze, w dwóch małych pokoikach. 

Wchodziło się do niej z podwórza, po przez prywatne mieszkanie 
jakiegoś emerytowanego urzędnika czeskiego.

W czasie obiadu Czesław opowiedział Bredlowl dokładnie, w 
jakich warunkach nastąpiło aresztowanie Kińskiego i jego towarzysza, 
inżyniera Szwedowskiego. Prosił, aby o tym wypadku, jak najprędzej 
zawiadomić pułkownika Molendę. Bredel wpisał do notatnika kilka 
słów, a następnie, spojrzawszy na zegarek, zapytał:

— To wszystko? Nie ma pan dalszych zleceń?
— Nie.
___ Wobec tego muszę się śpieszyć, bo na mnie czas. Pani Jest 

ulokowana — zwrócił się do Hanki — resztę załatwi mój znajomy, 
który się zgłosi w najbliższych dniach, a pan — spojrzał na Czesła­
wa — może jechać! Mam wrażenie ,że wszystko w porządku? Prawda?

Powiedziawszy to, rozejrzał się po sali, przywołał kelnerkę, za­
płacił rachunek i po chwili zaczął się żegnać.

Po jego wyjściu Hanka spojrzała w oczy Czesławowi.
— Jesteście niedobrzy — wydęła lekko usta. — Zadyspono­

waliście mną, jakbym była dzieckiem. Nic mi się nie podoba... Obcy 
dom... obcy ludzie... Po twoim wyjeździe będę zupełnie pozostawio­
na na łasce losu. Stokroć razy wołałabym jechać z tobą...

Czesław udawał, że ma dobry humor.
__  Co to za nieznośny uparciuch — śmiał się — ja swoje, a 

ona swoje... Pamiętaj, że w pewnych warunkach, żona musi słuchać 

męża._____________________________ ,
__  Nic podobnego!... A zresztą, dobrze — poprawiła się szyb­

ko __ powiedz, czy, gdybyśmy byli po ślubie, zostawiłbyś mnie samą?
Powiedz? Prawda, że nie?

__  Tak samo pojechałabaś tym transportem. Słyszałaś przecież, 
co mówił Bredel. To jest najbezpieczniejsza droga!

___ Zona nigdy nie powinna opuszczać męża. W tych czasach nie 
powinniśmy się rozstawać. Albo razem przejedziemy szczęśliwie, albo...

Przerwał jej.
__  To drugie «albo» nie może zaistnieć i dlatego nie nudź, 

nie gderaj, bo i tak nie zmienimy planu!
Przez chwilę siedziała nadąsana i wreszcie spojrzawszy mu w 

oczy, szepnęła cicho.
— Tyran.
__  Dobrzę, niech i tak będzie — roześmiał się szczerze. — 

A teraz, aby cię udobruchać, coś ci zaproponuję. Mamy trochę czasu,

rzeczywiście. Ten krótki okres czasu 
pozwolił organizatorom tej szelmow­
skiej imprezy dzieło komunistycz­
nej propagandy rozszerzać za pomo­
cą czekolady, słodyczy, zabawek itd.

Oto kilka przykładów: Oczekujące 
go w Ostricourt na powrót dziecka 
górnika emeryta spotyka rozczaro­
wanie. Przywitanie dziecka z oj­
cem jest bardzo chłodne. W drodze 
ojciec słucha pretensji zmienione­
go moralnie do niepoznania swego 
dziecka.

—„A długo tata myśli dezercję 
uprawiać i do Kraju nie wracać?

Słowo „dezercja" nie bardzo rozu­
miał, lecz później mu to wytłuma­
czono.

— Nam mówili, że to tylko faszy­
ści za granicą siedzą — ciągnie da­
lej dziecko. Albo:

— Tatusiu widziałem te biedne 
dzieci koreańskie i z Indochin. To 
nieładnie, że tak męczą ludzi ci ka­
pitaliści. Tu we Francji tego w ki­
nach nie pokazują', bo im wstyd. 
Julek (brat) powinien wrócić z woj­
ska i jechać do Polski, a nie strze­
lać przeciwko biednym.

Z Denain znowu inny obrazek: 
Na stole paczka sowieckich papie­
rosów i książka pt. „Duchem silni" 
Biorę książkę do ręki i na odwrocie 
dostrzegam drobny napis w języku 
rosyjskim „odbiło w 40 tysiącach 
egzemplarzach w drukarni „Trud" 
staraniem Związku Przyjaźni Sowie 
cko-Polskiej w Moskwie".

— Proszę niech pan zapali. Bar­
dzo dobre, prawdziwy „tabak".

— W Rosji jest wszystko prawdzi 
we — dodaje córka, prawie doro­
sła panna. — To jest duży i dobry 
kraj, który Polsce dużo pomaga. Oj 
biedna by była Polska, gdyby nie 
Rosja!

W innym znów miejscu widzia­
łem mały bursztynowy ołówek z wi­
dokami moskiewskich „pałaców 
sztuki", na obwodzie ołówka napis 
po polsku: „Poznaj kraj twych przy 
jaciół". Słyszałem też, że Polska za­
walona jest produktami wyrobu so­
wieckiego pierwszej potrzeby. Na 
„dowód" pokazywano mi sprytnie 
rozdawane puszki z rybami, mary­
nowane owoce, grzyby, skondenso­
wane mleko z marką fabrykacji so­
wieckiej. Ciekawe natomiast są gło­
sy z Kraju.

Zyjąca pod strachem ludność 
chciała zaalarmować emigrację, że 
to zbrodnia wykorzystywać niewin­
ne dzieci jako narzędzie propagandy 
i chociaż dostęp do dzieci był bar­
dzo pilnie strzeżony, udało się prze­
kazać małe ostrzeżenia w kwiatach,

Koło liczy 117 członków, a w r. 1938 
ufundowało sobie sztandar, zachowa 
ny do dziś. W czasie drugiej wojny 
światowej Koło jest nieczynne, ale po 
oswobodzeniu Francji stary zarząd w 
osobach prez. Rezulaka, sekr. Wier- 
tela i skarb. Fręszczaka 1 przy porno 
cy kol. kol. p. Uklei 1 S. Kierczyńskie 
go, powołał Koło znów do życia. Stan 
liczebny wynosił wtedy 70 członków, 
lecz obecnie Koło ma tylko 51 człon­
ków

Obecny Zarząd Koła jest następują­
cy: pp. prezes Jan Rezulak, skarbnik 
Leon Adamkiewicz, sekretarz St. Wier 
tel, mężowie zaufania Kierczyński i 
Jarzyk. (MIECZ).

cukierkach, książkach i tabliczkach 
czekolady.

Masę tego zabrano dzieciom w po­
ciągach lub na okręcie niemniej dużo 
przewieziono do Francji. Np w rąb 
ku chusteczki, ofiarowanej przez 
małą dziewczynkę dziecku z Fran­
cji znaleziono, karteczkę; napisaną 
po francusku: „Zapłaczcie nad na­
mi i nad dzieckiem".

W jednej z książek znaleziono ca­
ły list do naszych nie wyleczonych 
jeszcze ze stalinizmu emigrantów. 
Kraj zrozumiał niebezpieczeństwo 
grożące młodzieży i wszelkimi spo­
sobami chciał zatrzeć ślady czerwo­
nych plam, chociaż wiele ryzykowa­
no.

Niech ta wycieczka wakacyjna, 
organizowana przez ośrodki dyplo­
matyczne reżymu warszawskiego 
będzie ostrżeżeniem dla emigracji, 
że w-róg nie śpi i czyha na każdą o- 
kazję. Nie rezygnujmy z walki z ko­
munizmem 1 brońmy dzieci — tej 
podstawy istnienia narodu. Niech 
wysiłek Kraju i jego męka codzien­
na nie idą na marne.

KONDOR

Jubileusz I Okręgu Tow. Kobiecych
W niedzielę 21 SW. Polonia w Bruay 

en Artois obchodziła zaszczytny jubi­
leusz ćwierćwiecza istnienia Okręgu 
I-go Związku Tow. Kobiecych.

Uroczystość rozpoczęto Mszą św. za 
spokój zmarłych członkiń i pomyśl­
ność Związku, celebrowaną przez Ks. 
M. Gutowskiego, który wygłosił pod­
niosłe kazanie, nawiązując do trady­
cji i zachowania języka ojców na­
szych, choćbyśmy poza swoją Ojczy­
zną przebywali długie lata, dając za 
przykład piękne postacie naszych Bra 
ci zza Oceanu. Nabożeństwo odbyło 
się w kościele św. Barbary w asyś­
cie 19 sztandarów Tow. Miejscowych, 
11 Kół Polek, 2 KSMP, Bractwa Ró­
żańca Żywego, Sw. Barbary, Komi­
tetu Tow. Miejscowych i innych.

Po południu mimo niepogody sala 
Baru Polskiego wkrótce się wypełni­
ła. Uroczystość rozpoczęła prezeska 
Okręgu p. Kunkiewiecz i powitała 
przedstawicielki 12-tu Kół, wcho-

Krajowa Federacja Górników „FORCE OUVRIERE’ 
komunikuje:

WAŻNE DLA WDÓW POBIERAJĄCYCH 
RENTY WYPADKOWE

Ustawa z dnia 15 lipca br. o pod­
wyżce rent wypadkowych i z tytułu 
choród zawodowych przyniosła 40 
proc, podwyżki dla tych ofiar lub 
wdów, których renty były obliczone 
na podstawie 180.000 franków, czyli 
żc mimimum podniesiono do 152.000 
franków. Wniosła ona też dwie ino- 
wacje na korzyść wdów, pobierają­
cych renty po mężach, którzy padli 
ofiarą wypadku przy pracy lub zmar­
li naskutek pylicy.

Jedna z tych dyspozycji podwyższa 
rentę wdowią z 15 na 30 proc., druga 
zaś przewiduje przyznanie 50 proc, 
podwyżki rentowej dla wdów, które 
przekroczyły 60 lat życia, a które nie 
posiadają pensji wynikającej z włas­
nych składek ubezpieczeniowymh 
(peneje wdowie po mężu nie są tu bra 
ne pod uwagę).

Tej ostatniej dyspozycji pragnę po 
święcić kilka zdań, gdyż przy pod­
wyżkach rentowych (majoration) 
przypadających na termin 1 bm., prze 
widziana dla tych wdów 50 proc, pod 
wyżka nie była jeszcze stosowana.

Przeprowadzając natychmiast docho 
dzenla w Dyrekcji Kasy Depozycyjnej

W OBRONIE POLSKICH UCHODŹCÓW
MEMORIAŁ Z.P.U.W. DO WYSOKIEGO KOMISARZA

Jak donosiliśmy wczoraj, Prezy­
dium Komitetu Wykonawczego Zje­
dnoczenia Polskiego Uchodźstwa Wo 
jennego wystosowało do Wysokiego 
Komisarza Narodów Zjednoczonych 
dla Spraw Uchodźców memoriał us- 
stawiający we właściwej propor­
cji zagadnienie uchodźców polskich 
wobec zagadnienia uchodźców nie­
mieckich. Dziś publikujemy pierw­
szą część memoriału.

NAJPILNIEJSZE POTRZEBY 
POLAKÓW

Panie Wysoki Komisarzu,
W związku z drugą sesją Komite­

tu Doradczego przy Wysokim Ko­
misarzu dla spraw uchodźców, któ­
ra odbędzie się w dniach 15 - 20 
września r. b. pragniemy w imieniu 
rozproszonych w świecie uchodź­
ców polskich, jako naczelna polska 
organizacja uchodźcza, przedstawić 
ich najpilniejsze potrzeby.

Na sesji Komitetu Doradczego bę­
dzie m. in. rozpatrywana sprawa 
rozdziału funduszów, pozostających 
w dyspozycji Pana Wysokiego Ko­
misarza, a mianowicie preliminowa 
nej na bezpośrednią pomoc dla u- 
chodźców sumy 3.000.000 doi. oraz 

dzącycłi w skład Okr. I i bratnie Tow. 
oraz gości w osobach znanych działa­
czek Tow. Kobiecych — na czele z 
p. Konopczyńską, prezeską Zw. To­
warzystw Kobiecych, p. Graszkową, 
prez. Okr. IV, p. Browarczykową, pre 
zeską przybyłą z Belgii, p. Witkow­
ską, prez. Zw. Różańca Żywego. Du­
chowieństwo reprezentowali ks. ks. 
Gutowski i Delimat, a Kongres Polo­
nii Francuskiej — pp. Lech 1 Kudli- 
kowski, Komitet Tow. Miejc. pp. pre­
zes Jagodziński, sekretarz Pluta; liar 
cerstwo — p. Wiatrowski ; Zw. Kół 

p. Amderski orazMuzycznych
przedstawiciel „Narodowca". Wstęp­
nymi słowami prezeski — „Cześć zac­
nym Polakom" i wspólnym odśpie­
waniem pięknej pieśni „O Panie, któ 
ry jesteś w Niebie" — zaczęto prog­
ram, który składał się ze śpiewów, 
deklamacji 1 obrazków scenicznych. 
Należy się tu uznanie naszym praco­
witym Polkom, które nie żałowały 
trudu i poświęcenia, szczególnie w o-

w Paryżu, otrzymaliśmy wyjaśnienie, 
że ponieważ dyspozycja do wspom­
nianej ustawy poddana jest warunko 
wi nieposiadania przez wdowę pen­
sji z własnego ubezpieczenia, Kasa 
Depozycyjna oczekuje od Ministra za­
rządzeń wykonawczych.

Pozatem, dla szybszego odnalezienia 
spraw wdów, które przekroczyły, lub 
przekroczą 60 lat życia I przyznania 
im przewidzianej podwyżki, po otrzy 
maniu z Ministerstwa instrukcji, Dy­
rekcja wspomnianej Kasy wzywa za­
interesowane wdowy do zgłoszenia 
specjalnego podania o rozpatrzenie 
ich uprawnienia. W podaniu tym wy 
starczy podać imię i nazwisko po mę 
żu I panieńskie, datę urodzenia, do­
kładny adres, oraz numer wpisowy 
książeczki podwyżkowej, zwanej 
,,Carnet de majoration viagere" z pro 
śbą o zastosowanie ustawy z 25 lip 
ca 1952 r. odnośnie wdów po 60 roku 
życia.

Oczywiście organizacja nasza potrze 
bne wnioski opracuje zgłaszającym 
Się do nas wdowom.

Radzimy zatem nie zwlekać z za­
łatwieniem w. w. formalności.

J. OSTROWSKI. 

świeżo ofiarowanej przez Fundację 
Forda sumy 2.900.000 doi. na poszu­
kiwanie rozwiązań trudności w 
związku z pobytem w Wolnej Euro­
pie z górą 10.000.000 uchodźców róż­
nych narodowości.

Z nadesłanych nam komunikatów 
Pana Wysokiego Komisarza Nr. 94 
i 96 wynika, że przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania Komitetu 
Doradczego w czasie jego drugiej se­
sji będzie sprawa pomocy dla u- 
chodżców w Chinach i dla Bułgarów 
w Turcji, ponadto zaś w „Expose 
general" wysunięty jest na czoło 
problem pomocy dla kilku milionów . 
przebywających w Niemczech Za­
chodnich uchodźców niemieckich ze 
Wschodu. Natomiast nie znaleźliś­
my w powyższych komunikatach

wzmianki o zamierze- 
kierunku pomocy dla u- 
innych narodowości, zwła 
dla Polaków,

wyraźnej 
niach w 
chodźców 
szcza zaś

PBZECIW PRZYWILEJOM 
DLA NIEMCÓW

Jak to słusznie zaznaczył w swej 
deklaracji p. Paul G. Hoffman, dy­
rektor Fundacji Forda, w wykona­
niu programów nie powinno się czy 

pracowywanlu programu z dziatwą, 
naszą przyszłością; pp. Kałuża kiero­
wała dziećmi z Houdain, Klaczyńska 
z Noeux, Jóźwiakowa z Maries les Mi­
nes.

Wzruszająca była chwila wręcze­
nia wiązanki kwiatów p. prezesce 
Kunkiewiczowej z odpowiednim po­
winszowaniem — przez Koło Hou­
dain, a następnie wręczenie upomin­
ków Polkom za 25, 20, 15, 10 i 5-let- 
nią ofiarną pracę w Zarządach Po­
lek poszczególnych Kół — przez O- 
kręg I-szy pp. Kunkiewiczowej, Jóż- 
wiak, Nawrockiej, Michalskiej, Bie- 
nart, Gabryelczyk, Nowackiej, Stelma 
szyk, Wybierała, Siemiątkowskiej, 
Czarneckiej, Sliwakowskiej, Sroczyń­
skiej, Hadasiowej, Regałowej, Snęła, 
Majewskiej, Olejniczak, Domagała, 
Krakowa, Maracz i Szalnej.

Następnie wystąpiły na scenie Pol­
ki z Noeux: Tradycyjne w Polsce do­
żynki oddano wspaniale — przenieś­
liśmy się myślą do barwnej i weso­
łej wsi polskiej, śpiew wdzięczny i 
swojskie melodie ujęły całą publicz­
ność, która nie szczędziła oklasków. 
Wieńce dożynkowe wręczono p. Ko­
nopczyńskiej i p. Gierce z Bruay en 
Artois. Przemawiali 1 złożyli życze­
nia Okręgowi I — Ks. Gutowski, pp. 
Konopczyńska, Lech — prezes Polonii 
Fr., przedst. „Narodowca", Kudlikow 
ski — sekret. Pol. Fr., Graczkowa, Bro 
warczykowa, Witkowska i Chuderski. 
Mówcy podkreślali olbrzymie znaczę 
nie wychowania młodzieży w duchu 
polskim 1 wierze katolickiej, szczerym 
przywiązaniu do Ojczyzny, o Matce- 
Poice, która dokonać tego potrafi — 
dając trud i poświęcenie, by wycho­
wać swoje dzieci na dobrych polaków 
co jest skarbem bezcennym Narodu 
Polskiego. To też chylimy czoła — 
cześć ’Wam Matki Polki i szczęść 
Wam Boże!

Z kroniki okręgowej odczytanej 
przez sekretarkę p. Mora^z, zdajemy 
sobie sprawę jak wielkie musiano po 
konać przeszkody od założenia, aż do 
chwili obecnej t. j. 25-lecla Jubileuszu. 
W 1933 r. Okręg Uczył 14 Kół 1 2.700 
członkiń, w dziesięć lat później — 

członkiń; obecnie liczy 12 Kół — 
członkiń i 17 sztandarów.
zakończenie prezeska p. Kunkle 
dziękowała serdecznie wszyst-

3.600
2.800

Na 
wlcz
kim gościom za tak liczny udział w 
doniosłym Jubileuszu, odśpiewano — 
„Boże coś Polskę". MIR.

oboje nie znamy Pragi — dobrze? — przejdziemy się trochę po 
mieście?

Mrugnęła oczami, na znak, że akceptuje projekt.
Uregulowali rachunek I za chwilę byli już na ulicy. Przystanęli 

przed bramą i zaczęli się rozglądać.
— W którą pójdziemy stronę? ■— zapytała Hanka. , —
— Przede wszystkim odpowiedz, czy potrafisz wrócić do swego 

domu?
— Potrafię! Pójdziemy tą ulicą — wskazała ręką — potem 

skręcimy na lewo — pamiętasz? — tam jest taki k-^iół, a potem 
są szerokie aleje, prosto do gór'.

— Wobec tego, prowadź!
Pogoda, od kilku dni, stale utrzymywała się słoneczna. Na nie­

bie, ani jednej chmury.
— Popatrz Czesław — zauważyła Hanka, biorąc go pod rękę 

— jak ładnie wyglądają domy w tym słońcu. Wiesz, gdy patrzę na 
tę piękną Pragę i nagle przypomnę sobie naszą spaloną Warszawę, 
to ogarnia mnie taki żal, że... że...

— Że łezki? że znowu łezki? — zapytał, przytulając jej rękę 
do siebie.

__  Tak. I wcale się tego nie wstydzę — odpowiedziała po­
ważnie.

Coraz bardziej mu się podobała. Odpowiedź Hanki napełniła 
go jakąś niewytłumaczoną dumą. O takiej właśnie dziewczynie marzył. 
Ona nie zmieni swoich przekonań — pomyślał — i nigdy nie za­
pomni, że jest Polką. — Idąc, jeszcze silniej przygarnął ją do siebie. 
Musiała widocznie zrozumieć ten gest, gdyż skłoniła głowę, przez 
moment wyczuł dotknięcie jej włosów i zaraz potem — szept:

__  Jakie to wszystko dziwne... Gdyby mi wczoraj ktoś powie­
dział, że będę szła dzisiaj z tobą i, że będzie mi tak strasznie dobrze, 
to nigdybym w to nie uwierzyła.

— Dlaczego?
__  Bo, widzisz — zamyśliła się — to wszystko nie jest takie 

proste... Ty mnie jeszcze mało znasz... Nic o mnie nie wiesz...
— A ty?

(Dalszy ciąg nastąpi)

nić żadnych dyskryminacji między 
poszczególnymi gruj>ami uchodź­
ców.

Uważamy, że w myśl tej zasady 
pomoc dla uchodźców różnych naro­
dowości powinna być rozdzielona 
równomiernie — z uwzględnieniem 
jednak ich rzeczywistych potrzeb i 
warunków pobytu w takim czy in­
nym kraju. Z tego punktu widzenia 
wychodząc, nie można np. porówny­
wać położenia uchodźców polskich 
w Niemczech i Austrii z sytuacją 
przebywających tam t. zw. „Fluch- 
tingów" niemieckich ze Wschodu. 
Uchodźcy polscy w Niemczech znaj­
dują się w kraju usposobionym do 
nich nieprzyjaźnie i pozostają prza 
ważnie w skrajnej nędzy. Nato­
miast t. zw. „uchodźcy" niemieccy 
wrócili przecież do swojej ojczyzny, 
znajdują się wśród swoich rodaków 
i korzystają z wydatnej pomocy 
swego niemieckiego państwa.

Sam Pan Wysoki Komisarz w 
swym „expose" podkreśla, że w 1951 
r. rząd Niemiec Zachodnich wydał 
na uchodźców, oczywiście niemiec­
kich, 1 miliard doi., że od r. 1949 
wybudowano dla nich 1 milion no­
wych mieszkań. Poza tym wiadomo 
nam jest, że uchodźcy niemieccy ma 
ją pierwszeństwo przy zatrudnianiu 
w przemyśle i handlu oraz zakłada­
niu własnych przedsiębiorstw i ko­
rzystają z całego szeregu uprawnień 
i pomocy, z których uchodźcy cu­
dzoziemscy nie mogą korzystać, jak 
np. t. ztv. pomoc doraźna 
hilfe”, dodatki dla dzieci, 
zimowe, odzieżowe itp.

Jeśli zaznaczyliśmy, że

„Soforf- 
dodatki

uchodźcy
polscy w Niemczech znajdują się w 
kraju nieprzyjaznym, to ma to swo­

trage- 
polscy 
polski 
chwili

je uzasadnienie w głębokiej 
dii, jaką wszyscy uchodźcy 
w świecie i jaką cały naród 
przeżywa od 13 lat, t. j. od
napaści Niemców na Polskę. Nie 
powinno to pozostać bez wpływu, 
gdy chodzi obecnie o udzielenie po­
mocy moralnej i materialnej pol­
skim ofiarom niemieckiej przemo­
cy- Wymaga tego zarówno moral­
ność chrześcijańska, jak i między­
narodowe poczucie sprawiedliwości.

POLSKIE UCHODŹSTWO 
— WYNIKIEM NAPADU

Musimy w tym miejscu przypom­
nieć, że wskutek niemiecko - sowiec 
kiego spisku i najazdu na Polskę w 
1939 r. 8 milionów obywateli pol­
skich straciło życie, gdyż zostali wy 
mordowani w niemieckich obozach 
koncentracyjnych i lagrach sowiec­
kich. Cierpienia narodu polskiego w 
czasie ubiegłej wojny i po jej za­
kończeniu nie mają sobie równych. 
Dość wspomnieć 10.000 oficerów pol­
skich, kwiat polskiej inteligencji, 
wymordowanych skrytobójczo w so 
wieckich obozach jeńców (m. in. w 
Katyniu). — Przed wojną Polska li­
czyła — 35.000.000 mieszkańców, po­
za granicami kraju zaś przebywało 
8.000.000 Polaków, bądź oeób pocho­
dzenia polskiego. W granicach obec­
nej Polski jest już tylko 25.000.000 
mieszkańców, a poza granicami kra 
ju około 10.000.000, z czego 7.000.000 
Polaków lub osób pochodzenia pol­
skiego w krajach wolnego świata. 
Z tej ostatniej liczby blisko 1.000.000 
— to obywatele polscy, w znacznej 
części uchodźcy wojenni i powojen­
ni, wyrzuceni ze swych siedzib wsku 
tek najazdu niemieckiego i sowiec­
kiego. Około 250.000 uchodźców wo­
jennych polskich przebywa dotąd w 
krajach Zachodniej Europy.

4

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

W Jassach w Rumunii sekretar­
ka konsulatu sowieckiego M. E. Ja 
raja upiła się i wyszedłszy na uli­
cę w stroju bardzo uproszczonym 
'aczepiala przechodzących męż­
czyzn, którzy ze strachem ucie­
kali przed sowiecką kusicielką. 
Zrażona niepowodzeniami niebez­
pieczna kobieta oddaliła się z god 
nością, pocieszając się gradem so­
czystych rosyjskich wymysłów.

** * *
P. Jerzy Bielski, który w tak 

wspaniały sposób zaznaczył się w 
Australii jako denunciator Pola­
ków, w czasie swego pobytu w 
Niemczech uchodził za przedsta­
wiciela t. zw. Porozumienia Stron­
nictw Demokratycznych. W kie­
rownictwie PPS w Niemczech nic 
uchodził za członka bezwzględne­
go zaufania. Poza PPS uważano 
go nawet za przewódcę osobnej 
grupki. Formalnie był sekretarzem 
oddziału PPS na strefę amerykań­
ską Niemiec, ale w żywych kon­
taktach pozostawał podobno z 
prof. Kotem w Paryżu.

Cicho-cień.

czasie uroczystości odbywało się strze 
lanie do tarczy 1 gra w kostki. Zazna­
czyć należy, że dzięki uprzejmości p. 
prez. Rezulaka, wszyscy goście otrzy 
mali najświeższe numery „Słowa Pol­
skiego". Piękna i naprawdę udana u- 
roczystość zakończyła się odśpiewa­
niem Boty.

Dodajmy, iż Koło zostało założone 
dn. 12 grudnia 1932 r. Do pierwszego 
zarządu Koła weszli pp.: Jan Kot — 
prezes, p. Wojtkowiak — sekretarz, 
Antoni Mondry — skarbnik. Początki 
Koła były bardzo trudne, bo liczyło o- 
nu zaledwie 24 członków. W r. 1933
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Ministerialne 
małżeństwo
W ustronnej dzielnicy wschodniego 

Berlina kobieta o jasnych włosach i 
pełnych słodyczy manierach układa 
nowe dogmaty wychowawcze dla 18 
milionów wschodnich Niemców. Z 
biura jej wychodzą z jej podpisem 
instrukcje, miarodajne dla szkół i 
nauczycieli niemieck.ch.

Nazywa się Elza Zaisser. Od prawie 
30 lat komunistka i żona Wilhelma 
Zaissera, człowieka, który budzi we 
wschodnich Niemczech największy 
lęk.

Oboje odgrywają dziś pierwszopla­
nową rolę. Ona jako minister oświa­
ty czuwa nad umysłami młodzieży, 
on jako minister bezpieczeństwa — 
nad republiką. — Oboje przeżyli kil­
kadziesiąt lat w klimacie terroru i 
intryg. Dziś zbierają owoce swej nie­
zachwianej wierności dla Moskwy.

Elza urodziła się w zagłębiu Ruhry 
w rodzinie mieszczańskiej. W gorącej 
atmosferze r. 1920 poznała Wilhelma, 
podobnie jak ona — studenta semi­
narium nauczycielskiego w Essen. 0- 
boje rychło zaczynają interesować się 
komunizmem, uważając go za świe­
ży powiew w klimacie stalowni Krup 
pa.

Wilhelm Zaisser studiuje dzieła Le­
nina. Elza jakiś czas waha się, aż w 
roku 1926 ostatecznie wybiera drogę, 
której już nie sprzeniewierzyła się 
nigdy.

W jakiś czas po zawarciu małżeń­
stwa Wilhelm, wmieszany w sprawę 
jakiegoś politycznego morderstwa, 
musi uciekać z Niemiec, podczas gdy 
Elza zostaje, oczekując przyjścia na 
świat córki — dziś sekretarki i tłu­
maczki przy ojcu. Podczas gdy Wil­
helm montuje front komunistyczny 
w Chinach i Mandżurii, Elza żyje w 
ukryciu w Niemczech aż do roku 
1932, gdy oboje spotykają się na uni­
wersytecie moskiewskim, gdzie z za­
pałem zgłębiają tajniki leninizmu-sta 
linizmu. Równocześnie Elsa pracuje 
w państwowym instytucie języków ob 
cych i w wydawnictwie podręczników 
szkolnych.

Wkrótce potem Wilhelm udaje się 
do Hiszpanii, gdzie wybuchła właś­
nie wojna domowa i gdzie wypływa 
jako komendant garnizonu madryc­
kiego „generał Gomez”. W dniu, w 
którym wojska gen. Franco niebez­
piecznie zacieśniły swój pierścień 
dokoła miasta, „Gomez” wsiada do 
samolotu i ląduje w Moskwie. Tu 
czekają na niego funkcjonariusze
NKWD.

Dwa pełne lata siedzi Wilhelm Zais- 
eer w więzieniu, tłumacząc się z 
przyczyn klęski komunistów w Hisz­
panii. Wreszcie jest na wolności.

W tym czasie Elza dochowuje mę­
żowi wierności i małżeństwo Jest w 
niełasce. Dopiero najazd Hitlera u- 
możliwia obojgu powrót do czynnej 
służby, a to w „szkole antyfaszystow 
sklej”, zorganizowanej dla jeńców 
niemieckich w Krasnojsorsku.

Zostawszy w międzyczasie obywa­
telami sowieckimi, oboje wracają w 
r. 1945 do Niemiec, gruntownie przy­
gotowani do nowych zadań. Wilhelm 
interesuje się sprawami policyjnymi, 
Elza wygłasza odczyty o pedagogice 
sowieckiej.

Trzy lata temu Wilhelm zostaje 
„Himmlerem czerwonego Gestapo”, 
a Elza — kierowniczką instytutu pe­
dagogicznego i wiceministrem oświa­
ty.

Dziś w chwilach wolnych od prac 
ministerialnych pani Za.sser pisze 
wielkie dzieło — historię Niemiec od 
czasów Hermana, który pokonał Rzy­
mian przed 19 wiekami, aż do „wyz­
wolenia" Berlina przez armię sowiec­
ką w r. 1945. Osoba autorki daje rę­
kojmię, że to dzieło, mające być pod­
stawą nauczania historii w szkołach 
wschodnio-niemieckich i wytyczną dla 
historyków, nie uroni niczego z tych 
„złotych myśli”, które od czasu dc 
czasu produkuje geniusz — Stalin.

LUDZIE I KRAJE

Liban - państwo arabskie
W KTÓRYM RZĄDZĄ KATOLICY

Ostatnie zmiany polityczne w Li­
banie zwracają uwagę na ten kraj, w 
którym panują charakterystyczne wa 
runki wyznaniowe. Ludność Libanu, 
państwa arabskiego, liczy 1.300.000 
mieszkańców. Pod względem wy­
znaniowym 37,5 proc, stanowią ka­
tolicy, 16,4 proc, nie katolicy lecz 
chrześcijanie, pozostałe 46,1 proc, 
to nie-chrześcijanie.

Katolicy w swej większości, bo 
w ponad trzech czwartych, należą 
do obrządku maronickiego, około 17 
proc, katolików należy do obrządku 
grecko-melchickiego (bizantyńsko- 
melchickiego). Zaledwie 5 proc, 
wszystkich katolików stanowią inne 
obrządki katolickie, jak łaciński, or­
miański, syryjski i chaldejski.

Obrządek maronicki posługuje się 
w liturgii językiem arabskim, ale też 
częściowo i syryjskim .podczas gdy 
obrządek grecko-melchicki we Mszy 
św. posługuje się albo tylko arab­
skim albo arabskim i greckim.

Nie-katolicy. to głównie prawo­
sławni, a potem gregorianie, mono- 
fizyci i nestonanie. Nie-chrzescija- 
nie, to głównie sunnici i szyici, a 
potem druziści, alawiści oraz wy­
znawcy religii mojżeszowej.

Liban jest państwem arabskim 
o dominującym charakterze katolic­
kim, gdyż katolicy są tu najbardziej 
liczebni, ze względu na rozbicie in­
nych grup wyznaniowych i zajmują 
najważniejsze stanowiska. Od j. 
1778 na czele Libanu jako emir, 
mutasarif i w końcu jako prezydent, 
stał zawsze chrześcijanin, a przeważ 
nie katolik. W tym okresie, to zna­
czy w ciągu 164 lat, było tylko nie­
spełna 8 lat w historii Libanu, w cza 
sie których głową państwa był nie­
katolik. Natomiast istnieje od r.

1936 pewnego rodzaju zwyczaj, że 
na czele rządu stoi sunnita.

Jakkolwiek wielu pisarzy libań­
skich pisało w językach francuskim 
lub angielskim, to jednak prawdzi­
wą myśl libańską wyraża tylko ję­
zyk arabski.

1 tu należy podkreślić, że w ciągu 
ostatnich 150 lat właśnie katolicy 
libańscy grali czynną rolę w odrodzę 
niu kulturalnym całego świata mó­
wiącego po arabsku. Szczególne zna 
czenie i zasługi mają wychowanko­
wie Kol. Maronickiego w Rzymie, 
założonego jeszcze w 1584 przez pa 
pieża Grzegorza XIII. W Libanie 
też powstały pierwsze drukarnie i 
domy wydawnicze arabskie na Bli­
skim Wschodzie, zakładane przez za 
kony maronickie i mełchickie. Obce 
nie katolickie drukarnie w Bejrucie 
i zakłady Paulistów w Harisie dru­
kują książki dla całego świata arab­

skiego. Znany dziennik arabski ,,E1 
Ahram” ukazujący się w Kairze, w 
Egipcie, założyli w r. 1875 bracia 
Taqla, katolicy libańscy, i do dziś 
pismo to pozostaje w posiadaniu tej 
rodziny.

W Libanie istnieje katolicki uni­
wersytet św. Józefa w Bejrucie z 
pięciu ■wydziałami (teologia, prawo 
orientalistyka, medycyna i nauki 
techniczne), założony przez papie­
ża Leona XIII w r. 1881, kierowa­
ny przez jezuitów Agnostyczny U- 
niwersytet Amerykański w Bejrucie 
(przekształcony w r. 1920 z począt­
kowo prezbitariańskiego College u, 
założonego w r. 1886) ma dwa wy­
działy : humanistyczny i lekarski. 
Ponadto istnieją : założony w r. 
1950 Uniwersytet Państwowy, A- 
kademia Sztuk Pięknych, francuska 
Ecole Supeneure des Lettres et 
des Sciences oraz British Council.

Staraniem korespondentów francuskich na froncie koreańskim 
przybyto do Paryża dwóch csieroclałych chłopców koreańskich, któ­
rzy odbędą tu swe studia. Chłopców zaadoptował znany dzienni­

karz p. Gallian, który powitał ich na lotnisku Orły.

—- WYPADKI DNIA

Piwo z chlorofilem

Pewna fabryka chemiczna w 
Bradford (Anglii) wypuściła na 
rynek preparat chlorofilowy, któ­
ry nie zmienia smak'' ani żadnych 
właściwości piwa poza tym, że u- 
suwa «zdradziecki zapach*  z ust 
piwosza i pozwala mu po powro­
cie do domu na solenne zapewnia 
nie, że pił tylko lemoniadę.

Impregnowane zęby

Obok stosowania do konserwa 
cji zębów fluoru (w postaci do­
mieszki do wody do picia), który 
wzmacnia szkliwo zęba, dentysta 
wiedeński dr Gottlieb, pracujący 
obecnie w Stanach Zjednoczo­
nych, rozwinął nową metodę po­
krywania zęba sztuczną polewą. 
Umożliwia to bakteriom prze­
dostanie się przez liczne «pory» 
w szkliwie i atakowanie miąszu zę­
ba.

CHZOPCA POKŁOŁY ŚMIERTELNIE 
OSY

Na Krecie 7-letniego chłopca osy 
zaatakowały i pokłóły tak silnie, że 
przewieziony do szpitala zmarł.

CHŁOPIEC ZASTRZELIŁ BRATA
13-Ietni chłopiec J. Robinot zamie­

szkały w Dommartin les Toul bawi! 
się karabinem, który zabrał od są­
siada bez jego wiedzy i w pewnej 
chwili pociągnął za spust, kładąc 
trupem na miejscu swego 6-letniego 
brata.

WALKA Z WILKIEM
Dwu mieszkańców środkowej Gre­

cji napadniętych zostało przez wil­
ka, z którym stoczyli walkę na 
śmierć i życie. Po długich zmaga 
niach zdołali zadusić zwierzę, lecz

obu ich przewieźć musiano do szpi­
tala, bo odnieśli takie poważne obra­
żenia, że zagrażały ich życiu.

CHŁOPCY URATOWALI ZYCIE 
DZIEWCZYNCE

Pięcioletnia dziewczynka bawiła się 
na brzegu kanału w Strasburgu i w

pewnej chwili poślizgnęła się i wpa- 
dła do wody. Byłaby niechybnie uto­
nęła, gdyby nie trzech chłopców ba­
wiących się w pobliżu, którzy zau- 
ważyli wypadek i rzucili jej sznur, 
i wyciągnęli ją z wody.

768 GENERAŁÓW I ADMIRAŁÓW 
STRACIŁY NIEMCY W OSTATNIEJ WOJNIE

Były generał Flottmann, interesu 
jacy się historią wojska, opracował 
na podstawie żmudnych ankiet pier­
wszą listę generałów i admirałów 
niemieckich, którzy zginęli na sku­
tek ostatniej wojny. Cyfry te są in­
teresujące. Suma 768 generałów 1

UWAGA POLACY Z WSCHODNIEJ FRANCJI 
jeżeli wam potrzebne

APARATY DO UŻYTKU DOMOWEGO
pralki elektryczne, chłodnie, odkurzacze i t. p. powszechnie zna­
nej firmy RADAR HOVER 1 CONORD, najlepsze aparaty aktual­
nie na rynku międzynarodowym.

MEBLE olbrzymi wybór, po najniższych cenach.
TAPETY I FARBY , a

najwyższych gatunków po bezkonkurencyjnych cenach (od 10 
do 15 proc, zniżki).

zwracajcie się lub napiszcie do :
URBAŃSKIEGO Bron., 137, rue Ct-Theodore • HAYANGE • Moselle 

który was odwiedzi
DOSTAWA DO DOMU — DOGODNE WARUNKI SPŁATY

Płyn, służący do impregnowa­
nia zębów, nie rozpuszcza, się w 
wodzie, kwasach i zasadach, jest 
odporny na temperaturę i barwą 
nie różni się od koloru zębów. 
Jest to mieszanina chemiczna 
chlorku cynku i kilku innych skład 
ników, nakładana na ząb oczy­
szczony i suchy. U dzieci, u któ­
rych wypróbowano tę metodę, i- 
lość uszkodzonych po roku zębów 
była o 90 proc, niższa, niż u po­
zostałych dzieci..

Spawanie na zimno

Wynalazcą nowej metody spa­
wania metali nieżelaznych na zim 
no jest b. pilot brytyjskiego lot­
nictwa Sowder, jakkolwiek nie ule 
ga wątpliwości, że wielu robotni­

ków metalurgicznych musiało znać 
samo zjawisko, nie umiej'ąc tylko 
wykorzystać go handlowe. Sowder 
zauważył, że ilekroć dwa złożone 
kawałki blachy miedzianej kraje 
ostrymi nożycami, kawałki te nie 
łączą się. Natomiast przy tępych 
nożycach blacha tak silnie łączy 
się w miejscu nacisku, że trudno 
ją rozdzielić.

W toku dalszych doświadczeń 
okazało się. że w ten sposób, a 
więc przy normalnej" temperatu­
rze i tylko pod naciskiem sztancy 
lub prasy można spawać alumi­
nium z miedzią lub niklem, a 
nawet aluminium z cynkiem lub 
ołowiem. Spoj’enie jest tym sil­
niejsze, im mniejsza jest powierz­
chnia nacisku. Przed zabiegiem

admirałów, w tym 14 marszałków. 
553 zginęło w walce, 267 na skutek 
chorób nabytych na froncie, 44 skut 
kiem wypadku. 55 popełniło samo­
bójstwo podczas wojny lub po kapi­
tulacji, 64 skazały na śmierć trybu­
nały sojusznice, 59 zaginęło, głównie 
w Rosji.

Straty te wynoszą 25-30 procent O- 
gółu generałów i są 3 razy wyższe, 
niż podczas pierwszej wojny świato 
wej. Jest to skutek zmiany technicz­
nego charakteru wojny, nalotów i mo 
toryzacjl armii.

Najwięcej generałów, bo 137, zginę 
to na froncie wschodnim, 33 we Frań 
cji, Belgii i Holandii podczas walk 
końcowych, 6 we Włoszech, 9 w Af­
ryce.

Według broni — lotnictwo straciło 
101 generałów, z czego 18 w akcji, 14 
skutkiem wypadku, 11 przez samo­
bójstwo. Marynarka straciła 64 admi 
rałów, z tego 16 w akcji. Procentowo 
najwyższe straty w korpusie general 
skim poniosła SS. Liczyła ona 6 pro 
cent stanu armii, a straciła 400, tj. 
12 proc, ogółu generałów.

____ -j..,.....* =*!
należy obie powierzchnie oczyś­
cić z zanieczyszczeń.

Obecnie metoda ta wchodzi w 
powszechne zastosowanie. Wyra- ji 
bia się specjalne prasy, z dokład­
nym obliczeniem potrzebnego cis ' 
nienia. Jak wykazuje badanie , 
przekrojów — obie powierzchnie 
metali rzeczywiście «zlewają się» 
z sobą z przyczyn, których jeszcze 
nie udało się wyjaśnić.
Ostatnie szakale w Europie

Ostatnie szakale w Europie ; 
spotkać można w Dalmacji i Her 
cegowinie, przyczem w okolicy 
Dubrownika tak się ostatnio roz­
mnożyły. że trzeba je tępić przy 
pomocy trucizny.

Szakale te są wielkości śred­
nich psów, mają ostry pysk, pu­
szysty ogon i skórę na grzbiecie 
żółto-popielatą. Najciekawsze jest 
że z braku mięsa przeszły częścio- ■, 
wo na pokarm jarski i wyrządzają 
poważne szkody w polu.

Nowy mistrz świata wszystkich 
wag Rocky Marciano (prawdziwe naz 
wisko Rocco ‘Francis Marcheglano) 
jest 15-ym z rzędu białym bokserem, 
który zdobył tytuł mistrza świata 
wszystkich wag. Dotychczas tytuł ta­
ki mieli Sullivan, Corbett, Fitzsim­
mons, Jeffries, Hart, Burne, Wil­
lard, Dempsey, Tunny, Schmeling, 
Sharkey, Camera, Baer I Braddock.

Marciano, który Jest z pochodzenia 
Włochem, liczy 28 lat. Ma wzrostu 
1 m. 79 cmó i jego normalna waga 
jest 84 kg. Jest to typowy atleta, do­
skonale zbudowany, muskularny, osa 
dzony na masywnych nogach. Posia­
da ogromną siłę i jest bardzo wytrzy­
mały. Jest przytem ogromnie zwinny 
i ezybki. Jego morderczym ciosem 
Jest prawy sierpowy.

Nowy mistrz pochodzi z rodziny 
bardzo licznej (ma on pięcioro ro­
dzeństwa), która po przybyciu z 
Włoch osiedliła się w Brockton w 
Stanach Zjedn. w 1917 r. Ojciec je­
go jest szewcem i Rocky początkowo 
zamierzał objąć zawód po ojcu. Nie­
długo był jednak szewcem. Nie są 
mu obce zawody szofera, ogrodnika, 
pomywacza naczyń. W 1943 roku, w 
chwili, kiedy był bezrobotnym, zo­
stał zaciągnięty do wojska.

Pierwszy raz wystąpił na ringu w 
1944 r., kiedy służył w armii amery­
kańskiej we Francji. Można powie­
dzieć, że został mistrzem świata przez 
przypadek. Marciano bowiem nigdy 
nie myślał o boksie. Służąc w wojsku 
dowiedział się, że najłatwiej przepu­
stki otrzymują bokserzy. Nie chcąc 
stale przebywać w koszarach, Rocky 
założył rękawice i zaczął się bokso­
wać... ażeby otrzymać przepustkę. Po 
kilku walkach zorientowano się, że 
Marciano ma wspaniałe uderzenia i 
że może być doskonałym bokserem. 
Przy demobilizacji w r. 1947 decy­
duje się przejść na zawodowstwo. 
Od tego czasu stoczył 43 walki, wy­

grywając wszystkie, z tego 38 przez 
k. o. Marciano został mistrzem wy­
grywając z trzema słynnymi bokse­
rami: Lee Savold, Joe Louis I Joe 
Walcott.

Po odniesionej porażce Walcott po­
wiedział, że wycofuje się z ringu. 
Jednak już w 24 godziny później zmie 
nil decyzję. Rewanż z Marciano od­
będzie się prawdopodobnie w stycz­
niu 1953 r. w Nowym Jorku. Do tego 
czasu obaj bokserzy... wyleczą się 
chyba z ran, jakie sobie nawzajem za 
dali. Walcott odpoczywa w tej chwili 
na farmie w New Jersey. Lekarze 
musiell mu założyć 8 klamerek na 
rozciętej lewej brwi. Bardziej przy- 
kry widok przedstawia Marciano; 
ma on na czole kilka guzów i aż 
14 miejsc rozciętych. Mimo to Marcia­
no wyjechał z żoną, która oczekuje 
wkrótce potomka, do Nowego Jorku. 
Obaj bokserzy pożegnali się słowa­
mi: „Do zobaczenia na ringu w sty­
czniu!”

Na marginesie dodajmy, że Walcott 
otrzymał połowę dochodu kasowego. 
50.009 widzów wpłaciło ponad pół 
miliona dolarów, a 150.000 dolarów 
zapłacili właściciele kin za prawo na- 
dawania meczu przez telewizję. Dal­
szych 250 — 300 tysięcy dolarów doj 
dzie z filmu nakręconego podczas 
meczu. W sumie daje to ponad 900 
tys. dolarów, to jest ponad 300 mi­
lionów franków.

Łatwo obliczyć, ile z tego otrzymał 
Walcott. Marciano dostał mniej, ze 
względu na prawo, które przyznaje 
większą nagrodę dawnemu mistrzo­
wi. Sumą tą jednak na pewno nie 
pogardziłby nikt z nas. Otrzymał on 
bowiem ponad 60 milionów franków. 
Dobre pięści popłacają...

Zwycięstwo Marciano, boksera bia­
łego, spowodowało przewagę tytułów 
mistrzów bokserskich rasy białej nad 
Murzynami. W lej chwili czterech

chłani. Cena za komplet fr. 2.820

w końcu XIN wieku. Cena fr. 515
NA SKALNYM PODHALU”, 6 drzeworytówTetmajer - Przerwa K. :

okładka dwukolorowa, str. 138. 6 opowiadań oryginalną gwarą gó-
220ralską. Cena franków

szkoły polskiej w zatorze rosyjskim. Cena fr. 370

cji. Cena, franków

Żeromski St. : „SYZYFOWE PRACE”, powieść z okresu prześladowań

1.620

KSIĄŻKA POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL

Cxytajcie polskq książkę w jesienne wieczory. 
„Słowo Polskie” chce wam to ułatwić

POWIEŚCI I OPOWIADANIA
Sienkiewicz H. : „RODZINA POŁANIECKICH” (3 tomy). Powieść obycza­

jowa z XIX wieku, charakteryzująca środowisko polskiej inteligen-

Sienkiewicz H. ; „TRYLOGIA” (4 tomy), wydanie jerozolimskie, opr. 
płócienna z tytułami złoconymi. Powieść historyczna z XVII wie­
ku; wojny kozackie, szwedzkie, tureckie. Geniusz autora udowadnia 
Polakom, że wspólnymi siłami można się wydobyć z każdej ot-

Sienkiewicz H. : „W PUSTYNI I PUSZCZY”, powieść dla młodzieży 1 
dorosłych. Arcydzieło polskiej literatury egzotycznej, gloryfikują­
ce bohaterstwo chłopca — Polaka w dziewiczych terenach Afryki

Książki należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 
przesyłając równocześnie należność, obliczoną na następujących za­
sadach : koszt książki według wyżej podanych cen plus koszt opako­
wania i przesyłki, który wynosi ;

Przy zamówieniu do 500 fr.......
Przy zamówieniu ponad 500 fr.

15 proc.
10 proc.

Prosimy o podawanie nazwisk 1 adresów odbiorcy drukowanymi 
literami.

Książki zostaną wysłane w ciągu tygodnia po otrzymaniu należ­
ności.

Prosimy wyciąć poniższy kupon, wypełnić, załączyć należność 
1 przesłać pocztą pod naszym adresem.

EDITIONS POLONAISES 
55, rue du Faubourg Montmartre, 

PARIS (9-eme)
Proszę o wysłanie mi następujących

TYTUŁ

Razem, fr.

F :zt emitowania I przesyłki : proc.
Ogółem, fr.

Powyższą należność przekazuję równocześnie 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES.

Data 1952

książek :
Cena

na konto pocztowe

DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) :

[i Melchior Wańkowicz ([ 

[; ZIELE NA KRATERZE ;[ 
h O książce tej tak pi*ze  J. Ros-<[ 
(•tWorowski w „Wiadomościach" 
'[Oplotło mnie to „Ziele” zaraz od(i 
'i pierwszej strony, powsysało się<[ 

wszędzie w każdy zakątek parnię1!
<[ cl, kilka razy tak dziwnie podeszli 

to pod żebra, źe staremu konlo-<[ 
wi łzy pokąpały. h

i[ Jest taki ciężar życia w tychji 
1 > pamiętnikach bez niedomówień.? 
['bez osłonek, bez oszczędzania czy-', 
i[telnika a przede wszystkiem bezji 
11 oszczędzania siebie, autora, że,[ 
['trudno „Ziele na kraterze" wa-<, 
?żyć wagą ludzi spokojnych”. [i 
<[ Książka pięknie wydana ?
[i Cena. fr. .. 1.150.-<
S Dostarcza na zamówienie: <[
i[ „LI BELLA” [! 
[' Składnica Książki Polskiej [>
'[ 12, rue Saint-Louis-en-ITIe, 12 ?

Parls IV. <[
' Metro: [>
[ Sully Morlard albo Pont Marle. ? 

> <7ti>

bokserów białych ma taki tytuł, pod- 
czas kiedy tylko trzech Murzynów 
Jest mistrzami świata, Oemy tytuł 
(w wadze muszej) należy do Jedynego 
przedstawiciela rasy żółtej, Japończy­
ka Yoshio Shirai. Białymi mistrzami 
są: w wadze koguciej przedstawiciel 
Afryki Płd. — Vic Toweel, w lekkiej 
— Meksykańczyk Lauro Salas, oraz 
w dwóch wagach najcięższych Ame­
rykanie. Joey Maxim no I Marciano.

Wszystkimi Murzynami są Ameryka 
nie : w wadze piórkowej — Sandy 
Saddler, w wadze półśredniej Kid 
Gavilan i w średniej Ray Robinson.

MISTRZOWIE OLIMPIJSCY 
PRZECHODZĄ NA ZAWODOWSTWO 

Zwycięska para mistrzowska ostat­
niej Olimpiady w jeździe figurowej 
na łyżwach, Niemcy Ria Baran I 
Paul Falk przeszła na zawodowstwo. 
Już w kilka godzin po podpisaniu 
kontraktu para ta wystąpiła w rewii, 
która od kilku dni pozwala paryża- 
nom na oglądanie pięknego widowi­
ska. Występy artystów, najlepszych 
łyżwiarzy świata odbywają się w pa­
ryskim Palais des Sports i noszą ty­
tuł „Holiday on Ice” („Urlop na lo­
dzie”).

SEIXAS PRZEGRYWA
Na zawodach tenisowych, które od­

bywają się w Berkeley w Stanach 
Zjednoczonych, pierwsza rakieta te­
nisowa Ameryki, kapitan drużyny 
amerykańskiej na meczu o puchar 
Davisa z Australią, Vic Seixas zos­
tał pokonany przez zupełnie niezna­
nego młodego tenisistę, 19-letniego 
studenta, Clifton Mayne, w dwóch 
łatwych setach 1:6, 4:6.

Z PIŁKI NOŻNEJ
W Warszawie odbył się międzypań 

stwowy mecz piłkarski między re­
prezentacją Polski a reprezentacją 
Niemiec wschodnich. Mimo, że mecz 
odbył się o godz. 12-ej w południe, 
zgromadził na stadionie 35.000 wi­
dzów. Zwycięstwo odniosła drużyna 
Polski 3:0. Polacy wystąpili w skła­
dzie: Szymkowiak, Gendłek, Bartyla, 
Banisz, Suszczyk, Marnoń, Mordar. 
ski, Anioła, Alszer, Cieślik i Wiś­
niewski, Sędziował Węgier Haran- 
goso.

W towarzyskim meczu piłkarskim 
we Francji, Nicea wygrała z Tuluzą 
4:2, Roubaix pokonało Valenciennes 
:1, Nimes przegrało z Lozanną 1:2, 
a paryski Stado pokonał Reims 2:1.

POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu 
i przez korespondencję 

Przyjmuje się zapisy nowych 
kandydatów na działy :

ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY

i R ADI O-TELE WIZYJNY.
Nowa metoda nauczania prakty­
cznego drogą korespondencji. 
Wysyłka prospektów bezpłatnie

P. K. T., 423, rue de Lanney 
ROUBAIX (Nord) (63)"

yii'jiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiu

llllllllllllllfi

Dowcipy E 

z brodą E 
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NA PRZYKŁAD
— Tatusiu, co to jest przekonywu­

jący mówca?
-- Jak by cl to wytłumaczyć? Ta 

jest — widzisz —- taki człowiek, któ­
ry trzymając ręce w kieszeni, potrą*  
fi ci opisać jak wielką rybę złowił w 
czasie swego pobytu na wsi.

ŻYRANDOL
Lekarz naczelny odbywa swą co­

dzienną wizytę w lecznicy. W jed­
nej z sal widzi pacjenta, który za­
czepiony ręką o hak zwisa z sufitu.

— On już tak wisi od dwu tygod­
ni — objaśnia dozorca, — bo on so­
bie wyobraża, że jest żyrandolem.

— Niesłychane, — woła lekarz —< 
proszę mu kazać natychmiast zejść!

— Dobrze, panie doktorze, ale ją 
się pytam, czym my wieczorem bę­
dziemy oświetlać tę salę?...

Gerant Direrteur : Mr F.-J. Chotard

IMI'HIAIhBlfc ». te.. p.

Travail execute 
par des ouvriers 

eyndiques

I PRENUMERATA WE FRANCJI : Mlet. 2SC fr., kwart. Sto fr , polrocz. 1.S00 fr. 
I Prenumeratorzy zagraniczni, plącący we Francji we frankach francuskich — ', 
' wplaoaja dodatkowe na koszty przesyłki kwotę 168 fr. miesięcznie. i

CENNIK OGŁOSZEŃ. — Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi — 250 fr. 
za 1 cm. szerokości i-go łamu. — Za ogłoszenie powtórzone bez zmian trzykrotnie 
— 20 proc znizkl. — Za oglcsenle powtórzone co najmniej 6-ciokrotnle — 50 proc, 
zntzki. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego*
PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas ife-Ca'ais — T. Golab, 52, rue Salnt- 

Andrć, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap. Salzburg 2. Maxglar Wohnsle- 
dlong Werksstr. 13/17. Prenumerata : mles. 30 S., kwart. »5 S., polrocz. 150 S. — 
BELGIA : Okręg Llmburgia — H Lapczynski. 46; Ekstersiraat. Vucht-Clte. Lim­
burg. Okręg Llłge — K. Włodarczyk, 22. rue des A'inuriers, L16ge. Prenumerata: 
mieś. M fr. belg., kwart. 165 tr. belg , polrocz. 33C tr. belg. Egz. 1,15 fr. belg. — 
Holandia : B Galas, Schorsmolensfraat 9. Breda. Prenumerata : mieś. 3 guld., 
kwart. I guld , polrecz. 11 guld. Egz. is centów. — KANADA : Dr. M. Sango 
wicz, 1273. Ar. Bernard, Apt t Monireal, Oue Prenumerata : mles. 1,15 doi., 
kwart. 3,50 doi., poirooz. 5,50 doi. — NIEMCY : Cz. TTnowskl. (23) Quakenbruck. 
Schiphorst 2. Postchekkonto Hannover 723-24. Prenumerata : mles. 4 DM., 
kwart. 11 OM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska. Rndenzweg 6. Zurich 9/46. Pr*,  
numerate : mlee. « fr szw., kwart 11 fr. szw , polrocz. 20 fr szw. Egz. 0,10 fr. 
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA i B. Kurowski, Anggatan 6. Lund. Prenu­
merata : mlee. 5 kr, kwart. 14 kr., poirooz. 17 kr — W. BRYTANIA I IRLANDIA.- 
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd., London S. W. ł Prenumerata i mlee. 1/4, 
kwarL L. I.I.S. Egz. 3 d.

Pod tymi adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kolportażu 
1 cgloezen.


